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(Hery trupy w willi generała
Ordynans zamordował żonę generała, 5-letnią córkę, bonę ł służącą 

Morderstwa dokonano na tle rabunkowym — Zbrodniarz zbiegł
SKIERNIEWICE (tel. wł.) — I potem na miejsce straszliwego, 

W  dńiu wczorajszym wróci! po * zbiorowego morderstwa przyje- 
dluiszej kuracji w szpitalu woj- jchali: prokurator i władze ś!ed- 
•kowym w Warszawie, gen. bry- 1 cze.
Sady Stan. Kozicki. Gdy generał j PRZEBIEG ZABÓJSTWA, 
zapukał do drzwi swej willi przy j Doraźnie przeprowadzone śłe- 
ul. Marszałka Piłsudskiego 14, dztwo ujawniło następujące 
niktnie zgłaszał się. I szczegóły: zbrodniarz, uzbrojo-

Mimo kilkakrotnego dobijania ny w siekierę, najpierw zaicor- 
s|ę z za furty nikt nie ukazywał 'dowal służącą, z kolei wpadł do 
*ię. Wielce zaniepokojony gene- ‘ przyległego pokoju gdzie rozpła 
r d  wezwał ślusarza. Drzwi ctwo tal głowę guwernantce, wresz- 
rzono. Silnie zdenerwowany go- | cie unurzany we krwi dostał się 
spodarz wbiegł do mieszkania, do następnego pokoju i kilkoma 
W  kuchni na podłodze natknął ciosami siekiery zamordował gę­
się na zwłoki służącej, a w przy- ' nerałową i jej 5-Ietnią córeczkę 
ległym pokoju — leżała bez ży- Liii.
cia bona, w  następnym — żona Sposób dokonania bestial- 
i córka. | sklej zbrodni dowodzi, że po-

frrzerażony dokonanym odkry (tworny zbrodniarz . działa! w 
ciem generał nie stracił jednak niesłychanie szybkim tempie. 
Zimnej krwi. Natychmiast zaalar | Zdawał sobie widocznie spra­
cow ał miejscowy posteruhek wę, że któraś z obecnych osób 
policyjny, stąd nadano telefo- [w willi mogłaby wszcząć alarm. 
Oogram do Warszawy. Wkrótce Straszliwe rany na ciele zemor

Udeuka pnez z ’ ma?infeła wada
Dalsze w.rśti2 walk na Dal skini Wrtltsdzie
SZANGHAJ;^— Na północ od !ą w tym miejscu, rzekę, 

kolei Lunghai bitwa toczy się w 150 chińskich dżonek, zamar- 
bardzo złych warunkach atmo- zniętych na Żółtej Rzece, zośta 
sferycznych. Japończycy znaj- ło zniszczonych przez samoloty 
dują się obecnie w odległości o- :?.pońskie. 
koło 6 mil od Żółtej Rzeki pod
Hoku. Większość żołnierzy chiń- Na innych frontach panował 
skich pierzcha przez zamarznię- względny spokój.

Za wszelka rentę otrzyma: władzę
Tak nostaHOwJa śspłńska rada n s m s ió *

Gabinet stwierdził z ubolewa 
nicm wzrost pogłosek, przepo-

TOKIO. Na nadzwyczajnym 
posiedzeniu rady gabinetowej, 
odbytym wczoraj Wieczorem, 
postanowiono prowadzić nadal 
rokowania z partiami politycz­
nymi w sprawie przyjęcia pro-

dowanych dowodzą poza tym, 
że ciosy padały na oślep. W ku 
chni i przyległych pokcjach na­
trafiono na kałuże krwi. 

SPRAWCA MORDERSTWA 
Na pytanie, kim był morderca 

nie trudno było znaleźć odpo­
wiedź. Okazało się bowiem, że 
nagle znikł ordynans gene­
rała Bronisław Janowski. Jak o- 
powiadają przypadkowi prze­
chodnie, Janowskiego widziano 
wiczorem na dworcu. Towarzy­
szyła mu kobieta. Zbrodnicza 
para miała ze sebą walizki, 

Zachowywali się niespokoj­
nie i spoglądali na drzwi. 
UCiECZKA ZBRODNL4RZA 

DO ŁODZI 
Przed nadejściem pociąga, od  

jeżdżająccgo do Łodzi, zakupili 
cćbie w bidecie trochę jadła. 
Janowski był zdenerwowany i 
opryskliwie odzywał się do ko­
biety. -  . • — #

Usłyszawszy gwizd pociągu 
biegiem popędzili na peron, 
przez nikogo nie zatrzymywani. 
Oczywiście, nikt nie wiedział 
jeszcze wtedy o  niesamowitej 
zbrodni w willi generała.

MORD RABUNKOWY. 
Oględziny miejsca, gdzie do­

konano tak potwornej zbrodni, 
ustaliły, że mord miał charakter 
rabunkowy. Mieszkanie jest splą 
drewane, brak biżuterii i inne; 
kosztowności oraz gotówki.

Zbrodniarz działa! szybko, o 
czym świadczą rozbite siekierą 
szuflady w biurku oraz szafach. 
Wyrzucał w pośpiechu bieliznę, 
szukając tylko kosztowności i 

wiadających zamieszki ptfliSyćz g łó w k i  Mial widocznie przy- 
ne, i postanowił utrzymać się 'etewaną walizkę. Skradł row-
za wszelką cenę przy władzy, 
aby doprowadzić do pomyślne*

jektu ustawy o mobilizacji na- go końca misję Japonii w Chi- 
rodowej i o kontroli nad elek- nach, udaremniając wszelką njłe
trowniami.

Liczono się z niepowodzeniem 
tych rokowań, gdyż przewódcy 
stronnictw nie posiadają dosta­
tecznego wpływu, aby móc dać 
gwarancję co do głosowania po 
słów. Minister spraw wewnętr* 
nych admirał Suetsugu zdał 
sprawę z, zarządzeń, .powzię­
tych w celu zapewnienia spoko 
ju w Tokio.

J legalną ingerencję.

nf£Ż...ubranie generata. 
BŁYSKAWICZNE TEMPO 

ŚLEDZTWA.
Śledztwo potoczyło się w bły- 

skawicznym tempie. Przeprowa­

dzono w mieście szereg rewizyj 
i w rezultacie aresztowano żonę 
Janowskiego. Oczywiście, że ko­
bieta nie odpowiedziała na pyta­
nia, tyczące mordu i nie umiała 
wskazać miejsca pobytu swego 
bestialskiego męża. Przesłucha­
nie trwało kilka godzin.

LISTY GOŃCZE 
W tym samym czasie poszły 

w ruch telefony. Rysopis zhrod 
niarza ułatwi znacznie schwyta 
nie tego potwora w ludzkim 
ciele.

Na miejscu pozostają w dal­
szym ciągu prokurator i ko­
mendant wojewódzkiej policji. 

Śledztwo trwa.
W  MIESZKANIU 

OSIEROCONEGO GENERAŁA 
W  mieszkaniu gen. Kozickie­

go panuje śmscrteiua cisza. 
Przed chwilą zwłoki zamoido- 
wanej żonyr Hej cny i  córeczki 
Liii, ułożono na łóżku. Z kolei 
zaopiekowano się zwłokami siu 
żącej Józefy Olczakówny i bony 
Fiotroy/skiej Zofii.

Służba uprząta pokoje.
MIASTO 

FOD WRAŻENIEM ZBRODNI 
Wieść o zbrodni rozeszła się

lotem błyskawicy po mieście. 
Przed willą generała zbierają 
się tłumy i żywo komentują 
straszną zbrodnię.

Z  ostatniej chwil
SKIERNIEWICE. (Tcl. wł.). 

Nasz specjalny wysłannik tele­
fonuje z miejsca zbrodni; Jak 
się okazuje bestialski morder­
ca, ordynans Bronisław Janow­
ski zbiegł ze Skierniewic dnia 
4 bm. do Katowic. Towarzy­
szyła mu kochanka jego i jef 
dwuletnia córeczka.

Oględziny zmasakrowanych 
zwłok wykazały, że ś. p. gen. 
Kozicka otrzymała 7 ciosów 
siekierą, jej córeczka Liii trzy 
ciosy, bona Zofia Piotrowska — 
4, służąca Olęzakówna Józe­
fa — 5.

Dowiadujemy się, że zbrod­
niarz zrabował buty, ubranie 
cywilne, jesionkę i palto. Znaj­
dujące się w szafie pieniądze 
w sumie 1.000 zł. zostały nie­
tknięte.

Prawdopodobnie zbrodniarz 
polewał na pensję generała,.

Śledztwo trwa.

Mordercy Skanii na śmierć
za najiiid r b iii owy i zabójstwo

RZESZÓW. — W sobotę 5 b. 
m. przed sądem przysięgłych w 
Rzeszowie stanęli Paweł Bil, Mi 
chał Woźniak, Jurko Leśniak i 
Piotr Dzindżio, oskarżeni o na­
pad rabunkowy z bronią w ręku 
na dom Jana Rzędziniaką w 
miejscowości Gwoździance pod 
Rzeszov/em.

Po napadzie do ścigających 
sąsiadów sprawcy dali szereg

strzałów, od których został żabi 
ty Michał Rzędziniak

Po przeprowadzonej rozpra­
wie na podstawie werdyktu sę­
dziów przysięgłych trybunał 
skazał Pawła Bila i Michała 
Woźniaka na karę śmierci przez 
powieszenie, pozostałych zaś o- 
skarżonych na karę 5 lat więzie­
nia każdego.

Mussoltnl proponuje tlegosocDl tron?
M e  S»lass!e miałby m ó t i  d i Abisynii i p m * i i  n i l  1 ,  u ? U )j braiu

LONDYN. W ślad za ,,Dailly | chronicie*' zamieszcza sensacy? 
Herald** niedzielny „SundayI ną wiadomość, według której

„Na śmierć po odarciu z czci99

Priewólca s « iiH s !ó »  balg jskkh o pmesfe moskiewsklfli
mi faszystowskimi na żołdzie i łbami i środkami, które.pozosta- 
T.łużbie zagranicznej. [ją w mrocznej tajemnicy. Nie

— W  tym wypadku cóż pozo- popełnili oni zarzucanych im 
: ' ajc — zapytuje, autor — z re- monstrualnych zbrodni, a całą 
wolu-cji rosyjskiej.

Druga hipoteza, że przeciwko 
ym, których stawiono przed 

trybunałem rewolucyjnym, nie
ma żadnych innych dowodów, j w obronę byłego ?mb'.::.dor 

! poza vdr -nymi zcznr"ir.mi o- [ k ć :vgo tu?., jh\
• skarżonych, uzyskanymi spo-só- i mówi, od 25 lat

BRUKSELA. Na łamach „Le 
Peuple'*, przewódca socjalistów 
belgijskich Vanderve!de pisze 
na temat procesu moskiewskie­
go, iż wysunąć tu móżna dwie 
hipotezy: jedna v.brew wszel­
kiemu prowdopodobieństwu, że 
proces miał dowieść, iż z jedy­
nym wyją*.!:dom S‘alr'0. wszyscy 
kie.rowr:cy u £ w ' : c -
go są albo zdrajcami i szpiega-

tę okropną sprawę przy golcy/a­
no, aby wysłać ich na śmierć po 
odarciu ich z czci.

W końcu Van cle ryci de bierze

Mussolini ma zaproponować Ne
gusowi tron abisyński.

Według dziennika, pośredni­
kiem pomiędzy znajdującym 
xę na wygnaniu cesarzem a 
Mussoiinim ma być minister spr 
zagr. Wielkiej Brytanii lord Ha 
lifax.

Starając się rozwiązać za­
gadnienie abisyńskie przed 
wszczęciem rozmów angielsko* 
włoskich, minister Halifax za­
komunikować miał propozycję 
włoską Negusowi w czasie roz 
mowy swej z nim w ubiegłym 
tygodniu. Według tej propozy­
cji, Haile Selassic miałby panc 
w ać rad częścią Abisynii, rów

r " • w.ff '■"[ •~b—  ' ii c-^ego kra­
ju. Siedzibą iego byłaby Addis*

Abeba. Wiechy miałyby mu wy­
płacać rocznie 10 tysięcy fna* 
tów szterlingów. Sytuacja Pr*w 
na Negusa byłaby niemal, taka 
sama, jak sytuacja książą: hm 
duskich, wasalów Anglii. - .

Dziennik dodaje, że Mussoh- 
ni, nie zdoławszy osłabić °P®* 
rn wojowników abisyaskich, 
którzy zabijają Włochów znie­
nacka, niszczą drogi i zbiory, 
zrozumiał, iż Haile Se!assie jest 
jedynym człowiekiem, mogą­
cym panować nad Abisynczyk*- 
mi.

W końcu dziennik zaznaczą, 
Negus nie powziął jeszczeze

cecyzji.
PARYŻ Nrguó zaprzecz a ja- 

kobv miał wrócić do Abisynii-



SU. I
TISŁt

na Rząd
Senat rozpoęzął generalną debatę nad budżetem

Na wczorajsze posiedzenie 
Senatu przybył cały Rząd z 
p.eni. gen. Składkcwsktm na 
czele. L'o rozprawy ogólnej za­
pisało się przeszło 23 mów­
ców.. Brakło generalnego refe­
ratu ze względu na chorobę 
sen. Rcslwcrcwekiego. O bud­
żecie, nie było prawie mowy.

Cała dyskusja miała charak­
ter wybitnie polityczny. Zna­
mienny był bezwzględny atak 
konserwatystów, którzy przez 
usta sen. Bnińskicgo odmówili 
rządowi w jego obecnym skła- 
dz'i zaufania.

W  kuluarach utrzymują, żc 
konserwatyści odbyli w nie­
d z ie l naradę u sen. ks. Janu­
sza .Radziwiłła, gdzie pesiano- 
wier.o wypowiedzieć walkę Rzą 
dowi, a v/ szczegółu ości. min. 
Poniaicuułiiemu i min. Święto­
sław”::!:: m u .

Kwaśne uwagi pod adresem 
O.Ż.N. z tej strony należy tłu­
maczyć tym, źe kcnserwr.lyćeł 
nie zcc-ali przyciągnięci do 
prac obozu.

DEKLARACJA O.Y.N.
Pierw:zy w dyskusji zabrał 

głce cen. Dąbko\veki, który w 
imieniu parlamentarnego koła 
O.Z.N. złożył oświadczenie^ w 
którym twierdzi, źe w działo 
obrcnnsóci Pad c kra O.Z.N.
stwierdza ogromne postępy, w 
skali rzeczywiście wyjątkowe;.

W  dziale polityki zagranicz­
nej stwierdzić można wzrasta­
jąca uznanie dla tej polityki ze 
strony świata zewnętrznego. Z 
uznaniem należy powitać akcję 
uprzemysłowienia kraju, w 
szczególności rozbudowo C. O. 
P. 1 przekreślenie granic dawa­
nych zaborów.

Zachodzi jednak potrzeba 
większego skoordynowania 
prac poszczególnych resortów, 
co stać się może ważkim czyn­
nikiem dla zjednoczenia spo­
łeczeństwa.

CZERWONA ŻAGIEW.
Sen. Śliwiński wskazuje na 

wstępie na niebezpieczeństwo 
komunistyczne. Blask czerwo­
nej; żagwi, wzniecony przez boi 
szewickich tyranów, nie moźc 
nie zwracać naszej uwagi.

Żyjemy w atmosferze niepew 
ucści, w nastroju ciągłego ocze­
kiwania. Niemal wszyscy ocze­
kują czegoś co ma przyjść, 
każdy oczekuje czegoś innego. 
A  w  gruncie rzeczy nikt nic 
jest pewien co przyjdzie. Życic 
polityczne Polski dzisiejszej jest 
życiom w poczekalni.

Mówca omawia projekt gen. 
Żeligowskiego o powołaniu ra­
dy przybocznej przy Prezyden­
cie Rzplitej. Skład personalny,

Następny mówca gen. Mal- 
ski nic zgadza się z pesymisty 
czr.ą oceną sen, ŚHwińckiego. 
Wskazuje że i;: i uleje jednakie 
postawa spcłcezcńslwa wobec 
komunizmu, wobec zagadnień 
obrony. Zbyin’e celebrowanie 
przesłania nam to cO się robi 
co powinno być zrobione.

Celebrujemy, mówiąc o mb 
oryzacji, o zagadnieniu mło­

dzieżowym, żydowskkn, o spra 
wach gospodarczych. Pcra 
młodzieżą ,;Fa!nngł“ czy Oli. 
idzie zupełnie inna m!~dzle’*; 
dla której życie nasze będzie 
dobrym przykładem pracy i 
poświęcenia.

SPRAW A LISTU 
STUDNICKIEGO 

Nie byłbym w porządku ze 
Lcbą ir.ko legionista, oświad­
cza dalej sen. Malcki, gdybym 
jeszcze nie poruszył zagadnie­
nia, klóre mnie boli.

Oirzymakśińy zdaje się wszy 
scy cd p. Sludnlckicgo z Wil­
na listy na temat ostatnich 
zajść w Wilnjc.

Jest jedna prawda w życiu 
naszym, legionistów i źolnie- 
rży Komendanta. Honor służby 
•nakazuje ram reagować bez

względu na to, kto gdzie i jak u- 
wlacza imieniu Komendanta. 
Nie jest rzeczą isloiną, czy cm 
ż d  bili, czy mniej bili. Ale praw 
dą .jest, że reagować będziemy 
bez względu na to, czy wy­
miar sprawiedliwości będzi 
działał sprav.rnic, czy mniej 
sprawnie. Serca nasze i honor 
żołnierski każą nam reagować 
natychmiast. (Oklaski). 

KRYTYKA OZONU
Sen. Mickałou/iez stwierdza, 

że takie poslacie, jak Marsza­
lek Piłsudski, erzymuje Naród 
raz na tysiące la'-, żc zamias 
‘śó clrcgą Konałyiucji wkracza 
my na drogę mglistej koncep­
cji.

Szef obozu, u:e mający żad 
nej hierarchii w życiu poństwc 
wyrn, bierze udział w pozifidżc 
niu Rady Minisirćw. Pcdse-krc 
arz sianu najważniejszego re­

sortu poświęca się całkowicie 
pracom Obozu.

Odszedł jeden Mąż Opatrzno 
ś ci owy a pozostało wiele mę­
żów , na Łącznościowych" (Wc 
sełeść).

Polska s:ę nie rozkłada do­
z/c dem (ego np. Zjazd PPS, 
Stronnictwa Ludowego, oraz

zjazdy pracownicze. Mówią 
one wyraźnie że chcą potęgi 
Polski. Ąle elitarna ordynacja 
wyborcza musi być zmieniona.

Rok 1940 zbliża się. Duch 
doży jest w bluzie robotnika, 
chłopa i inteligenta polskiego 
ITatchrijmy tym duchem Polskę, 
a hęcHY po ężrą i w V ka!

Z kolei zabiera głos sen. 1 
Brański. Uważa on, ii tegorrez 
na dyskusja parlamentarną cło- j 
wiodła, że w łonie rządu nie j 
ma jednolitych zasad polityez- j 
nych i programowych, %i p o - ! 
szczególni ministrowie, $ nawet 
wojewodowie, prowadzą pc li ty­
kę na własną rękę, która jest 
nawet czasem sprzeczna z in­
teresem narodu.

Mówca krytykuje politykę 
wobec Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Politykę agrarną 
min. Poniatowskiego uważa za 
szkodliwą.

Najlepsza polityka zagrani­
czna nie da dodatnich wyni­
ków, gdy nie jest prowadzona 
w oparciu o zwartą wew :'rzną 
politykę państwową. W spra­
wach polityki zagranicznej spo 
łeczeństwo winno być lepiej in­
formowane.

a-stir Beck w  Rzymie
RZYM. Wczoraj rano min. 

Józef Beck w towarzystwie za­
stępcy szefa protokółu hr. Cit- 
tadini, amb. Wysockiego, Szefa 
gabinetu Łubieńskiego i wice- 
dyr. Potockiego udał się do pa­
łacu Kwiryualskiego, gdzie wpi 
sał się do księgi audiencjcraal- 
nej.

Następnie min. Beck odje­
chał do Panteonu, aby złożyć 
dwa wieńce na grobach królów 
włoskich: Wiktora Emanuela II 
i Humbcrta I-go.

Przed Panteonem powitali 
ministra przedstawiciele garni­
zonu rzymskiego craz szefowie 
gwardii honorowej Panteonu.

Gene?ćS zantentowaitg
SZANGHAJ. Wczoraj rano 

zamordowano generała Szou- 
PenHsz:, b. dowódcę 20 armii 
chińskiej, w chwili gdy opusz­
czał swe mieszkanie w konce­
sji francuskiej.

Jak się zdaje Japończycy 
proponowali ostatnio generało­
wi Szou-Fenhszi objęcie kie­
rownictwa jednego z rządów 
prowincjonalnych w Chinach 
Centralnych,

Licznie zgromadzona publicz­
ność zgotowała ministrowi ser­
deczną owację.

Z Panteonu mim. Beck odje­
chał na Piazza Vsnczia, gdzie 
odbyła się ceremonia złożenia 
wieńca na grobie Nieznanego 
kołnierza.

Minbtra i osoby mu tówarzy 
szącc powitały komo ani a hono­
rowa karabinierów królewskich 
i kompania bcrsalierów ze sztan 
darami i orkiestrą.

l

I Po złożeniu wieńca orkiestra 
karabinierów odegrała hymn 

j „Jeszcze Polska nie zginęła1', 
j Z kolei mirt. Beck złożył wie 
k rdec przed pomnikiem poleg­
ły cli faszystów w pobliżu Ka-

-U.

kręcie.
Uoui isrwayszciajaff' KarptnsMFf??
Puddktfd ISO ** tarrbka t fy r m y

Smieji adiutanta Goebbelsa
18 b a s s tftfe  samcrhoffcwei

BERLIN. Ks*ążę Wilhelm 
Fryderyk v. Schaumburg za­
bił się w piątek w Neubranden 
burg pod Berlinem w ka'astro 
Ui samolotu bombowego. Szcze 
góły wypadku nie są znane. 
Ministerstwo lotnictwa nie po 
twierdziło tej wiadomości ani

też nie zaprzeczyło.
Książe miał 25 lał, by! dru­

gim synem księcia Fryderyka 
Jerzego i Antoniny Anny księź 
niczki Anhalckiej. Urodził się 
w r. 1912 w Raciborzu był po 
rucznikiem lo'nictwa i adiuian 
tem ministra Goebbelsa.

Zwiększenie budżetu państw. Turcji
na csfe o?ro: »  narcdovel

STAMBUŁ, (PAT). Projekt 
budżetu państwowego Turcji na 
1938— 1939 r. został ostatecznie 
uchwalony przez rząd w  Anka­
rze i przesłany Wielkiemu Zgro 
madzeniu N-re^cwcmu. EHżet 
opiewa na 243,3 milionów fun­

tów tureckich, czyli został pod 
niesiony o 17 milionów w po­
równaniu z rokiem poprzednim

Z tej sumy 15 milionów fun­
tów przeznaczono na obronę 
narodow

CHCRCBY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­
rocznie. nie robiąc różnicy d!a płci, 
wieku i sianu, kosi miliony łudzi.' — 
Prry zwalczaniu chorób płucnych
hronchitu uporczywego mzczączg^ 
f*asz!u, grypy itp stosują pp lekarze

BALSAM TRZKCLAN • AGE
który, ułatwiając wydzielaniu «ię 
plwociny, wzmacnia organizm 1 samo­
poczucie chorego oraz powiększa wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

WTOREK, 8 MARCA 
Warszawa I (Raszyn)

C.15 FbśA „Kiedy ranne wstają 
zorae‘*. 0.20 Gimnastyka. 6 /0  Mu­
zyka (płyty). 7.00 Dziennik poran­
ny. 7.15 Muzyka (płyty). fl.ĆO Au­
dycja dla szkół. 8.10—11.15 Przer­
wa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Ottcrino Respighi: Ptaki — suita 
(płyty). 12.03 Audycja południowa. 
13.00— 15.30 Przerwa. 15.30 Y/iado- 
mcści gospodarcze. 15.45 „Rzeczy 
ciekawe zapięciu części świata'
— audycja dla dzieci starszych. 
13.15 Fantazje na temat znanych 
pieśni. 18.50 Pogadanka aktualne.
17.00 Wyspa polska w Rzymie. 17.15 
Recital wiolonczelowy Maurice Ma- 
rćchal. 13.00 Wiadomości sportowe. 
18.25 Audycja dla wsi. 19.00 „Nie­
śmiertelne książki". 19.30 Kilka no­
wych pieśni w wykonaniu Maury­
cego Janowskiego. 20.00 „Coś dla 
każdego** — koncert rozrywkowy. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po­
gadanka aktualna. 2100 Koncert 
symfoniczny. 22.00 Melodie tanecz­
ne.

Warszawa II (Mokotów)
J3.00 Dawna muzyka kameralna.

14.00 Koncert rozrywkowy (płyty).
15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 
Y/iadomości sportowe. 15.15 Orkie­
stra salonowa. 16.15—18.r0 Przery­
wa. 18.00 Muzyka lekka (płyty). 
19.05 Recital fortepianowy. *>2.00—•
22.00 Przerwa. 22.—22.20 ..O c~ło- 
v/inl’u, który sr~r:,C'1''ł v/ł<—  ̂ r̂ łcie 
f:i.« — . — ro Melo*te lekkie

U taneczne (płyty>

Następnie udał się min. Bęck 
do pałacu Chigi, gazre rfo£ył 
y/izylę mi-JsTrowi Spraw Zagra 
nW,nych hr. Ciono.

Po tej wizycie mirt. Beck skie 
rował swe kroki do pomnika 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
powitała go licznie zgromadzo­
na kolonia polska świecka i du­
chowna. Po obu stronach popier 
sia Marszałka powiewały sztan 
dary Polski i Włoch. I

>lin. Beck złożył u stóp poni * 
nika włenr.ec, przewiązany wstę i 
gą z nau;sem: „Pułkownik Jó- I 
zef Beck".

Nr 68

Sfaiacyjiis depesza
PARYŻ, (PAT). Ros-

:ncr, któremu Kreslinski miał 
rza;omo w r. 1928 v/ręc/’ -ć po­
ważną sumę pieniędzy w Berli­
nie, przesłał do prehuratora 
Wyszyńskiego telegram nastę­
pującej treści:

„Prokurator Wyszyński, Mo­
skwa. Zc.prrzczzm stanowczo 
IwlcNNcrńu Krcskńsldego, jako 
bym się z r "m spotkał W Berli­
nie w r. 1923. Proszę o odrocz© 
r.ie procesu ceffem"odparcia za­
rzutów. Rćsmcr".

9 Fftow w mm
skm m

RZYM, (PATY Marszałek 
GrazJoni złożył Mussolinaemu

.aprav/ozdr.nie. z j swej działalno, 
sęi w Abisynii i wręczył.korony 
dav/nych neguiCw oraz berło 
negusa Iiailc Sckissi. .

Mussokni zarządził, by koro­
ny i'berło  zorały  ,'wystawiopę 
w jMuzc-u m Kolonialnym v.* 
Eo-H rvw.

clrli Y s . 
luifsaf

HAGA, (PAT). Chrzest kz.
.calryca/, córki ks. Juliany i 

u.s. Bernharda odbędzie się w 
Hadze ca:początku maja. Opó 
dnienie ckrzlo, który odbędzie 
cię zgadnie z tradycją w rezy­
dencji królewskiej w Hadze, ną 
siąpiło z powodu zlej pogody.

No we mnij jr* 
wojhahDlanilerskiego

Wojsko holenderskie ma o* 
trzymać nowe mundury. Spe­
cjalna komisja sporządziła dwa 
nowe modele, które nosi obec 
nie kilku oficerów i szeregow­
ców na próbę. Nowe mundury 
mają kołnierze o.war c, jnfc 
przy marynarkach ubrania ny 
wiłńęgo i krawa\ oraz odzmt- 
czają się Wyglądem bardzie’ 
sportowym

Ni F. 0. M.
Stan zbiórki na Funduaz O* 

brony Morskiej na dzień 2 mar 
ca r. b. wyraża się imponującą 
kwotą zł 6.420.974,37.

Z sumy tej wypłacono już a% 
budowę okrętu wojennego „O* 
rzeł" zł 4.315.000.

Siew «>  d M ig i s e n : n » l
Ostre re żc lj;])  n i  ih zo iih  m m U is n tiiC i

BRATISLAWA. W  związku
z manifestacją słowackiego 
stronnictwa ludowego w  Ruzom 
berku, r.a której Słowacy wy- 
powiock/eli ęię przeciwko r.rśtą- 
pieniu da rządu i wyrazili goto­
wość współpracy z mniejszoś­
ciami narodowymi w  Słowacji, 
prasa centrali styczna w Słowa* 
cji podjęła .ostrą kampanią 
arzeciwko stronnictwu ks. HHn 
ki, zarzuca*ąc mu antypaństwo 
y.*g nas -awienic,

Socjalistyczne „Rpbotnicke

Ncviny" posunęły ślę nawet tak 
daleko, że domagają się areszto 
wania „radykałów", którzy opa 
nowali stronnictwo ludowe.

Tymczasem nastroje w Sło­
wacji ulegają d?!czcmu zrady- 
kalizowaniu. Ze wszystkich 
stren  ̂kraju nadchodzą wiado­
mości o licznych zebraniach 
manifestacyjnych, na których 
lud domaga sę przyznania Sło­
wacji autonomii i respektowa­
n i  narodowych praw słowac­
kich.

Mis? ;bredna b m ts H m
© flara  n a ^ a  i o a i  o s r ^ n  ka

Tymczaccm drugiTak zwarta Górka w Ko!e by 
■ą terenem ohydnego napadu 
■andyckiego.

Do doiiiku ogrodnika, 75 let-

. bandyta
wbiegł do przyległego pokoju, 
w k'órym znajdowały się Le­
wandowska i zadał jej nożem

go Wo'c:cc!ia Lev/andov/- »dwa c:osi<r w prrwv bok i nod- 
sliiego, w którym mieszkał wraz [ udzie, Lewandowska zdołała
z żoną, 51 letnią Weroniką, 
wtargnęło w  niedzielę o godzi­
nie 20.30 więczorem dwóch 
mężczyzn. Twarze mieli zakry- 
e chustkami. Jeden z nich 

v:rzyknąwszy „Ręce do góry"! 
~zucił się na Lewandowskiego 
i wystrzelił. Kula u'kwlka w 
r- ;aT»is ? b — f •-» -r~--Tł y ' -*i 
rurzka kolbą rewolwerową po

przez w^-bitą szybę wybiec na 
ulicę i wszcząć alarm.

Bandyci rzucił; się wówczas 
do ucieczki, nie zdążywszy nic 
zabrać 2 sobą. Lewandowska 
-ospała przewieziona do szpila*

igłowi©

la, gdzie v;kró'cc zmarła. Le-
wanrlcv.’ .:-“k k 'ćry m  zmasa- 
'■ - sswr^ą (v.rr.rz, z?s‘ ?ł równie#. 

i przewieziony do szpitab
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rarlć, Owijający po4 pachą 
dużych rozmiarów pakuuęk.

—  i Asi pań za dwa bilą.y. 
— cz u'.n'x mu konduklor.

—  1.'.?. co drugi'bile 1? —  jędz; 
wił się jegomość z Pfkup 
iFcm.

— Ga lo, co pan awt po4 pżr 
chą.

Pr.cażęr zdziwił się jeszcze
bardzie;*

A skąd pao wie, 4* ją
m:m cc i pad pachą?
—  Przecież widzę.
—  \71dzi pan? U! Ho, ho! To 

dopiero z pana doktór!
—  Doklcręm nią'jesieni, al* 

ślepy też nie jeśtćsąl r r  zr(.p  
cierpliwi} się kpoduktor —z ?■* 
ci pan?

—  Owszem. Frosżę 26 gro­
szy.

— • Płaci pan 40! Za 4*riI
lely!

—  Za co drugi bile 17
—  Za i o co pan ma pp4 P** 

chąl ;
—  Za guz7! —  zdziwU si{ 

znów pasażer. ;
— Jaki guz?lr~sapn# £U’£v/ 

nie konduktor.
—  Nó *ep pod packą! Foczą, 

licwo piały pryszczyk, * 
nótcśa zrobił się &11*' 
Pan ma nadzwyczajny wzrok, 
że t-zn cd razu spos.rzęgh

Konduktor wzottzył ramio- 
namŁ

t -  Mn'0 pański guz nic ftte 
?b;l rdzij

r-* Więc dlaczego pan od *ą 
że kupić dfugi hiiftt?

—  Kia za guz!
— A  za co?
tt Za paczkę.
^  PŁ5$W t~7 No tą, k.órą pan asa pod

pac,:r!
—  Kiedy ja pod pachą mam

guza!
Konduklor straci! do reazty

cierpliwość. Na szczęście wl 
przedniej pla'formie znajdował 
się policjant Wezwał go do po 
mocy.

—  Ten pan —  wskazał na 
pasażera z  pakunkiem —  nie 
chce wykupić biletu xa bagaż.

Bo z jakie! racji mani nla 
cić? —  uniósł się pasażer.—  2la 
guza się należy bilet? O ile mi 
wiadomo guzy można przewo­
zić bez bil etui

—  Ależ panie! Zrozum pan, 
do licha! Tu nie chodzi o guza!

—  Tylko o co?
—  O paczkę!
—  Jaką paczką?
—  Którą ja mam pod pachą-
—  ICU.dy ja pod packą mąm 

guza. Z povzą ku był P fTgsjyk  
a polem zrobił się guz! pyłom 
nawet u doktora....

—  Proszę opuścić yragop —  
cświadczył policjatp* widząc, 
źe nie dojdzie dó porozum*ą" 
nia.

— Dobrze! Wysiądę! —  mru 
knąl z uporem pasażer, ^iwi: 
gając pakunek do wyjścia- -r  
A b za guza nie ąapłacę.

Wysiadł na najbliższym przy 
sianku. Jakiś pasażer, który 
wysiadł rówirieź, spojrzą} ńą 
nbgo z politowaniem.

— Ałe pan uparty! Czy pan 
fzeczywiśoie nie rozumiał o co 
chodzi konduktorowi?

— Rozumiałem.
—  W lfe  «$«&> P*S ?J* 9 * * -  

rał, tz  pan ma guza.
—  Bo mam!
—  Ais k^nkuktorowi chodzi­

ło o paczkę!
— A mnie chodziło o  guza.
— i/b  rozumiem

Musiał pan przez swój upór wy

Ha 12 wetes
W  nledzislę o godz. 6-ęj ra­

no Kat Lraun stracił na dzie­
dzińcu więzienia sądowego w 
Grodnky bandytę, 34-!e'. niego 
.* ranciczką Więckowskiego.

Więckowski był znany w po- 
..lpc?e brodnickim jako n®"ę- 
ryczny przes'ępca. Karany był 
kilkąkrólmc, między innymi 
5-Ielpim więzieniem za nr.nad 
rabunkowy na fabrykę Za- 
^ożdżaa pod Rndr-ykm.

Dsląnio brał udzmł w ohyd­
nym, morderstwie, dokonanym 
w Blidri (pcw. grudzlądzkn, 
gdzm cliarami ^“nJylów p^dti 
małżonkowie W  i ec hm ano wi c i

eh parobek.
Wkrótce po tym, w nocy z 9 

:ą 10 listopada 1936 roku, Więc 
kewski zos.ał scłrwytany na go 
rącym uczymku włamania do 
składu skór w Liclzbraku. W 
czasie przesłuchania przestąp- 
:ow  na posterunku policyjnym 
nrzez p o s ‘ e ru nko w ego S:kcrę: 
Więckowski pc-rwał ze s':clu re 
“.vo!v/ęr i zas'rzelił polic*anta.

Sąd w Toruniuę!:rę?owy 
■v rza! bardytę na karę śmierci. 
Gdy v/. s"ko'e przyszłą wiacb- 
rtcśii żę Psu Prćzydrr't nie sko 

jrz-rta z prawa łrski, W bcknw 
!s-'i zwrócił się do władz wię-

jżienpych ą niezwykłą prośbą, 
j Odwiądczył, że chciałby przed 
śmiercią ożenić się z mątką je- 
kq dziecka.

Władze zadośćuczyniły temu 
żądaniu i w sobotę wieczorem 
'dbyłą śię w kaplicy więzienne; 
c eremonia zaślubdn człowieka, 
k'óry za 12 <cdzin *nia! zaA\*i- 
snąć na szubienicy. Ślubu udzie 
U kapelan więzienia w obecno­
ści naczelnika i dozorców.

SskrameT^alnei formułce .,nie 
opuszczę cię aż do  śmierci" 'fo -  
warzyszyło łkanie ,,panny mło­
dej' . RóvmVż i W"ęckowski nie | 
był spokojny. Był śmiertelnie I

m m  diiecks
blady i drżącym głosem rzekł?
• ;Rie opuszczę cię aż do śnuer*

Po ceremonii zaślubin mał­
żonkowie zamienili z sobą dłu­
gi pocałunek, a następnie kilka 
chwil spędzili w rozmównicy. 
W końcu mrłżonkowie musieli 
się rozsiać. S ‘raź więzienna o- 
oczyła skazańca i odprowadzi 

'a po do cek. gdzte całą ccc  spę 
dził na rozmowie z kapelanem.

Nad ranem Więckowski zo- 
s'ał wyprov/adzony na dziedzi- 
nieć więzienny, gdzie czekał 
już ną niego kat.„

wyreżyserowanych przez?9czerwonego cara Rosjl-Stalfna
Odbywający się ębeonie w 

Mdskwie wisllu preoes politycz 
ny, wyye.żysęrowany przez Sta­
lina jest czwarty, z kolei w ehv 
gui ostatnich dv/óch lat. Dla c- 
nentocji Gżytelniiców pcdr.jemy 
niżej krótld przegląd tych pro­
cesów.

I-S2Y PROCES, TRT7AI* 
OD 19 DO 21 SIERPNIA 

*936 ROKU  
Aki Ofilicrżenics Spisek zaini 

-lowamr przez Trockiego, któ­
ry misi na celu obalenie rządu

Wyrok? Wszyscy oskarżeni,
\v liczbie 16: Z krowie w, Kg-
micnic\r, Śmirnow, Guzmcn, 
Gcrnm, Jurm, Natan Lurie, Moj 
:ecz Luric, Fritż Dawid, Drey- 
ccr Remgold, Eydekimow, Ba- 
krjew, Mrr.cz!: ówrki, zostali 
kazani na karę śmierci. Egze­
kucja odbyła się 25 sierpnia 
935 reku.

d-GI PROCES, TRW A! OD 23 
GO 29 STYCZNIA 1937 ROKU.

Akt cckarżcals: —  Zdrada 
yartii, szpiegostwo, przygoto-

sowieckiego epaz śmierć Stali- i wania aktów terrerystycznych, 
na i kierowników nawy pań- I Wyrek: 13 oskarżonych zo- 
rtwowej. latało skazanych na śmierć, a

mianowicie: Piatakow, pogu- 
cławski, Dronis, Murałow, Cho- 
etew, Diwsęyc, Serebriakow, 
Chmazew, Arnold Grasz, Pu- 
r-irln, Turek, Ratajczak. Egze­
kucja odbyła się 30 stycznia 
1937 roku.

Radek, Arnold i Sokolników 
zpstali skazani na 10 lat wię­
zienia, a Szeiłow na 8 lat.
3-ĆI PROCES ODRYŁ SIĘ 12 

CZERWCA 1937 ROKU. 
Akt oskarżenia: Zdrada par­

ni i armii»
Wyrok: Wszyscy ©skrrżeni

w liczbie 8: marszałek Tucha- 
czcwski, generałowie: Jakir,

j i iwi i mu iii— —

T U L U K ^ ik i, o n / y  
o ie ib u  o ila ^ Ł O U / e ,\  
k X e h *e  u d j& ib o t -  

c e ? < e .

ewiajda a»«5- CentMty Fe*

PoszuMwsuIe sprawców mordu
lip e fn  ouefio na oso&ie sinfera w lyoaie

PARYŻ. Policją i władze śled du na drugiego szofera tak sów  
cze Lyonu prowadzą w  dal- kowego w pobliżu Lyonu.

W związku z mnożącymi się 
napadami rabunkowymi na szo 
ferów, włądzę policyjne Pary­
ża wydąły zarządzenia, klóre

szym ciągu poszuklv/nn;a 
sprawców mordu, popełnione­
go ha osobie szeferą taksówki, 
jak również uczestnikóvr napa

M e r o  w Psleii^nie
za udziat w walcach m n l n

HĄIFĄ. Ną skutek informa 
yj, dostarczonych przez Moha 

meda Kali, aresztowanego 
6-ciu dniami przewó dcy

'W

f lDEALNf£ Z60Y
!NY9BKK0&0 UBftly
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Pasażer * pakunkiem u^cne- 
ęhhą! się chytrze. t .

—  O to mi tylko chodziło. 
Bo ja, panie, wszystkie go‘2 przy 
śtańki miałeni. przejechać i nie 
chciało m» się aa bilet płacić. 
No, i jak pan w>4z?, nie zapła- 
ilertk

N a p oleon  S ądsk

przy pomocy wojska okolice 
Nazaretu, przy czym aresz O: 
wano cz erech lizbrolonych A- 
rabów, na których głowy na­
łożona była cena.

frybunał wojskowy sądzić 
będzjp w  tym tygodniu 2Q-tu 
oskarżonych, spośród których
kilku żos'an*e prawdopodobnie 
skazanych na śmierć.

G  g  J E  Ł .  O  Ą
Tonćeacja olrrym*?^ 
he^k pahki ptaćl;

' ' ' 57  ALU TY
Dol^r 9.24, Fr. Ireno. 17.91, Funt 

ang. 25.37, Gulden gA. 9735 , M. aiem. 
9S, srebrna U 3.

DEWIZY 
89.50, Halandia 295, Londyp 

25.45, N. Jork-habel Paryż pT.21, 
Prsgę 18.50, Szw?ję^ria 122.35.

PAPIERY PROCENTOWE
Dolarówka 42.60, 3 pr. inwest. 1 

cm. 84; II eni. 83, 4 or, kaiaśolid. 65.23,
Konwerśt 6?.75, 4i-j pr. poi. wćwn. 
r-0.25, 4'A pr. L. 5 Z, 63.50, 5 pr. L. 
Z, W. 1933 r. 70.50. •

AKCJE
; B. PokbŁ 112, X7.?tej: C:*ier 36. 

, 61, Siarachowice 59.25, Żyrar-
i dów 72

mają zabezpieczyć szoferów 
przed bandytami. Każdy szofer 
taksówki, którą pasażer bę- 
dzię chciał wyjechać szczegól­
nie wiecęorenj poza Faryż, ma 
prawo zażądać od ńijbliższegc 
posterunku policyjnego yrylegt 
tymowanią pasażera, ą pozą 
ym każdy naialiższy kpmisa: 

riat policji obowiązany jest 
przyjąć od szolęra dó depozy­
tu pieniądze i kesz ownoścj, ja 
kie przy sobie posiądą.

Zdarzało się bowiem, źe ra­
bunki były y/laśnlę spąwodo- 
wane tym, żę szoferzy posią- 
dąH przy sobie yrleczcrem po 
kilkaset lub nawel po kilka ty 
sięcy franków.

Uborewicz, Kcrk, Eidsmrnn, 
Feldman, Prlmokow, Pu Ina, zo 
rtali skazani na karę śmierci. 
Egzekucja odbyła się tego sa­
mego dnia.
1-TY PROCES KTÓRY ROZ­
POCZĄŁ SIĘ 2 MARCA 1938

ROKU JESZCZE TRW A 
OBECNIE.

Akt oskarżenia^' Szpiego 
.two, przygotowania aktów 
l crrci ys tycznych, zabój: iwo
Gorkiego, współudział w za­
bójstwie Kirowa.

Ławę oskarżonych zajęło 21 
osób, z których najwybitniejsi 
są: Ryków, Bucharin, Tczer- 
kow, Grlnko, Rakowski, Kre- 
sliński, Beśsonow, Rosenholc, 
Jagoda, Bukanow, śzarange- 
wicz, Kruków, lekarze Piat- 
niew, Maksimów, Kozakow, Le 
win, Winogradów.

CO SIĘ STAŁO Z CZŁON­
KAMI „POLITBIURAM PAR­
TII KOMUNISTYCZNEJ. KT6 
RZY DOKONALI PRZEWRO­
TU W  PAŹDZIERNIKU 1918
ROKU.

Lenin: -— zmarł w  roku 1924.
Jego zabalsamowane zwłoki 
spoczywają w mauzolaum na 
Czerwonym Placu w Moskwie.

Zinowicw: —  rozstrzelany
73 sierpnia 1936 roku.

Ksnrer^cw: — rozstrzelany 
-5 sierpnia 1936 roku.

Trocki: na wygnaniu od
1929 rpką.

K;roV.r: zabity 1-go grud*
i a 1931 roku.
Tomrltl: —* popełnił samobój 

..wo 23 sierpnia 1936 roI:u.
Ryków: —  zajmuje obecnie 

lawę oskarżonych przed trybu* 
’ rłem moskiewskim.

Bucharin: —  ̂ zrjmuje ławę 
o skarżonych przed irybuna- 
em moskiewskim,

Stalin: — sekretarz general­
ny partii komunistycznej i rze­
czywisty władca Rosji Sowiec­
kiej.

Mątfy m  fest rapśino
% lT£ l u  0af c} 0TchS pęcherza, wątroby, kamieni tół-

‘Owych, siei przemiany materii, na bóle artretyczne. czy ,)>  
JŚrycspe. wzdęcie brzucha odb ianie się lub skłonności de 

obstrukcji. ~  Pamiętaj, |e nigdy nie bedzie zspóżno, o  ile 
nzywać będziesz ziół mo zepędnycb „DIUROL“, które zaw> 
biegają nagromadzeniu się kwasa moczowego i innych szko* 
aliWycb dla zdrowia fub:tmcyj, rc*rrws acycb organ nr — 
, ,  i®5! 0**, podełarzko ziół „DIUROL**, a gdy przeko- 

• S1? o dodatmęb skutkach ich działania, zalecać będz' esz i gwva, 
r  A c r Vin Soosób użycia na opakowaniu Oryginalne ZIOŁA DIUROL* 
GĄSECKIEGO fz kogutkieip) sprzedają apteki i składy apteczne.

Serce i źeładek po praur sł onie
i Stroba I śhoa kisrka co lewej stron ę

MONTREAL, (PAT) Kięro- • poddano 9-!etniego chłopca tam 
.mik szpitala w miejscowości zamieszkałego.

Drummondvil!e zawiadomił o Chłopak ten, jak się okazało.
•mzwyWym r 
ym w czasie

"■:y cm, < 
operacji,

ona- miał wszystkie organy
której stronic, v/ątro:ję

4ślepą kiszkę po lew©;

po prze 
zaś i
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KOM BAD RYL5K!
W V )

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH

W chada mieszkała piękna, młoda czeczenka z cłiorą
matką.

Kjbirow powiedział Czeczence, że itłźie do Groźnego, 
że ma tam dostać pracę i poprosił o nocieg.

Czsczcnka, — imieniem Wadżia — Zgodziła się.
Była piękna noc... Krbirow i Czeczenka. całowali sŁę 

namiętnie... Gdy wracali do sakli, Kibirow szepnął: „Nie 
odejdę od ciebie... — „Jakto?" — szepnęła jakby z nagłym 
przestrachem Wadzia.

Po pr-oslu... Nie odejdę stąd;.:, Nie pójdę jutro
do Groźnego... Zosi-anę u ciebie...

— To nie możliwe... — żachnęła się dzle.wczy-
ha.

— Wszyslico |esi możliwe... Jeżeli tylko 
chcesz....

— Ależ ja nie chcę tegc... nie mógę...
— Nie chcesz?!... Ty nie chcesz?!.., Wadżia... 

Kłamiesz teraz... — ścisnął ją Kibirow w swoich 
ranikmach.

— Puść... Ali... Musimy wejść do sakli,.. Mat­
ka...

Krbirow opanował się. Weszli do sakli...
Z drugiej izby doszedł do nich śłabówily głos.
— Wadżia, to ty?... Gdzie byłaś tyle czasu?... 

Wclalc.ni clę parę razy...
— Wyszłam tylko zaczerpnąć trochę powie­

trza, mamo... Cały dzień prawie byłam dziś w sakli. 
Coś chciała?... — weszła .Wadżia do drugiego po­
koju.

Kibirow został som.
Czuł jeszcze żar ciała Wadżi, jakby, ją miał 

przy sobie... Na uslach słodycz jej pocałunków... 
„Ali" powziął postanowienie:
Nie, nie odejdzie stąd... Ma przed sobą parę 

wolnych dni... Dó obozu Selin?-Chana i tak ńie mo­
że jeszcze wracać... Czyż miałby te dni spędzić sa­
motnie w górach?...

Należy mu się trochę wytchnienia, żyda mu się 
należy... A  że Wadżia się opiera — to nie... Nie na­
daremnie „A li" jest'oficerem carskim... Już on po* 
trzii zdobyć serce młodej, pełnej temperamentu ko­
biety... Sama jeszcze będzie go błagała, żeby nie od ­
chodził...

Wadżia wróciła do Kibirowa tylko na krótką 
chwilę. Zrobiła mu posłanie, i ucałowawszy go w 
j; jśpiechu,. szepnęła:

— Muszę tam wejść... Matka się domyśli...
Siłą prawie musiała się Wadżia wyrwać z jego

ramion.
Wbiegła do izby, w której leżała matka. Poło- 

mmmammmmmmmmmmtammmmmmmmmmmmaKaKmammmmmmmnm

żyła się obok niej.
„Co ja teraz zrobię?"... — myślała z rozpaczą 

prawie. — „Ten Ali... ten nieznany jeszćze przed 
kilkoma godzinami Ali, a teraz taki upragniony... 
i bliski... Co ja z nim zrobię?.. Co powie Euwer?!.."

Przed oczyma Wadżi stanął Euwer, zapalciy*1 
wy, silny dżigit... ,

„Go on powie, gdy zastanie tu óW ćgc męż­
czyznę?..."

„Nie!" —  zdecydowała Wadżia, — „AU nie
może tu pozostać... ■ Jutro 2 samego rena każę mu 
iśćL ." •

Kibirow rzucał się długo na posłaniu! Nie mógł 
wcale zasnąć...

Co prawda, był przekonany, ie  piękna Csc- 
czenka przyjdzie do niego, gdy matka zaśnie... A!e 
oczekiwania zawiodły go tym razem...

Z rana przywitał Czeczenkę radosnym;
—  Marszi aluk, Wadżia!... Jak ci się spało?..,
Wadżia pokazała inu w uśmiechu dwa rzędy

śnieżno-białych zębów.
— Dobrze, Ali... Doskonale... —  odpowiedziała 

— A ty?... — spojrzała na niego kokieteryjnie 
zmrużonymi oczyma.

„Ona w dzień jest jeszcze piękniejsza..." —  
przebiegła myśl przez głowę Kibirowa.

—  Ja jeszcze lepiej, aniżeli ty... — odpowie­
dział, przekomarzając się z nią. — Zasnąłem od ra­
zu, gdy się tylko położyłem...

Wadżia roześmiała się.
—  No, a teraz* ź;esz coś... i ja zjem-., no i pój­

dziemy sobie... —  powiedziała,
.— Dokąd pójdziemy?...
—  Jakto, dokąd?,;. Ja do swoich zajęć, a ty 

powędtujesz sobie dalej, do Groźnego...
„Wspaniała jest ta Czeczenka:.. Ż jaką zimną 

krwią ona mi to mówi... Jakby nic między nami nie 
było..."

—  Mylisz się, Wadżia... — odparł sw obod y111 
tonem —  Zapomniałaś chyba, . co ci wczoraj po­
wiedziałem...

— Nie zapomniałam wcale... Powiedziałeś mb 
źe masz dostać pracę w Groźnym.... odparła tym 
samym zimnym tonem, co poprzednio*

—  Nie udawaj... Powiedziałem, że nie odejdę 
tak prędko od ciebie i nic odejdę!... Chyba, że 
mnie siłą wyrzucisz... —  dodał, spoglądając błysz­
czącymi oczyma w jej oczy i uśmiechając się bez­

trosko.
Na twarzy Wadżi odbił się lęk i zachwyt jed­

nocześnie...
Kibirow pooiggkął ją ku sobie...
—  Ty. niemą dra dziewczyno... Czy źle ci było 

ze mną?... Czy chcesz naprawdę, żebym już teraż 
stąd odszedł..- Czy nie podobam ci się?...

Gorąca krew Czeczenki zapaliła płomień na jej 
twarzy... Przylgnęła do Kibirowa całym ciałem...

— Tak... Chcę żebyś został... Ale nie mogę... 
Zrozum, że nie mogę... Matka — zasłaniała się jak­
by tym wyrazem.

—- Co matka?... Powiesz jej, że zasłabłem i mu­
szę tu zostać jeszcze dzień - dwa... Ona przecież 
leży... Albo mam  inny plan!.,.

—  Jaki?...
— Przez cały dzień będę gdzieś w pobliżu, w 

górach... A  wieczorem przyjdę tu uo ciebie...
Wadżia aż podskoczyła ze zdumienia i z radoś­

ci jednocześnie.
-— Jakie ty masz pomysły... Ali, co to za dźi- 

git z ciebie... A  jeżeli kłoś to zauważy, kioś, komu 
zależy na mnie?..,. — rzuciła nagle wyzywająco.

— Nic mnie nikt nią obchodzi... Pragnę twoich 
pocałunków, Wadżia... Będzie tak, jak pcwiedzir.- 
łeM..i

I Kibirow postawił na swoim...
Cały dzień spędził w górach, pełen radosnego 

podniecenia... Już dawno nie czuł się tak wesoły 
i pełen młodzieńczości.............

Chwilami przypominały mu się słowa pięknej 
Wadżi:

„A  jeżeli zauważy to ktoś, komu na mnie za­
leży..." . i

„Czy ona ma swego chłopca?... może narze­
czonego... Narażam się może na straszną awantu­
rę... U tych Czeczeńców nie ma żartów... A  muszę 
przecież wrócić do Selim-Chana..." — myślał z pe­
wnym niepokojem Kibirow.

Ale szybko odegnał od stebie - t e ! myśli. Tera2 
ma kilka dni wolności, swobody... Precz z myśla­
mi o  Selim-Chanie!...

Kibirow czuł się jak za dobrych, oficerskich 
czasów... Jak podczas-wesołego urlopu, w którym 
podbijał nie jedno serduszko kobiece... Chwilami 
dziwił się po prostu, że nie nosi na sobie teraz ofi­
cerskiego munduru, tylko jakiś dziwny strój góral­
ski...

Wieczorem poszedł do Wadżi.*
Zapukał lekko do chaty, tak, jak się umówili.

(Dalszy ciąg jutro)

Jutra dalszy das powiefti
„dzień Zapłaty"

I  Tajemnice szpiegostwa

W sidłach szantażu
Sensacyjna afera pułkownika Radia

Do pułkownika Redlą przybyła 
tajemnicza- kobieta, która chciała 
go usidlić miłością. Nie udało się 
to jej jednakże. Redl odpchnął ją 
od siebie, wykazał jej, że jest szpie- 
gier->, przedkładając konkretne do­
wody.

10
—  Diable, morderco —  krzyczą 

ła kobieta —  wypuść mnie stąd!
. —  O, z całą pewnością wypusz­

czę panią, —  uśmiechhął się Redl 
ale uważam, że taka kobieta jak 
pani nie, powinna chodzić sama. 
Dodam pani do towarzystwa 
dwóch żandarmów...

Kobieta rzuciła mu się do nóg 
i zanosząc się łzami, błagała:

—  Panie pułkowniku, niech 
pan mnie ratuje, niech pan nie po 
zwoli mi zginąć, padłam bowiem 
ofiarą mego lekkomyślnego ko­
chanka... On mnie tutaj przysłał.. 
On ponosi za wszystko winę... 
Niech pan mnie stąd wypuści, bła 
gam pana... Przyrzekam panu, 
że będę należała tylko do pana.. 
Uczynię wszystko czego będzie 
ode mnie pan żądał... Ale niech 
pan nie pozwoli mi zginąć. Niech 
pan mnie nie aresztuje...

—  Dobrze, —  oświadczył; —  
zwolnię panią, ale żądam wza- 
mian jednej rzeczy.

—  Uczynię dla pana wszyst­
ko —  szlochała kobieta, drżąc na 
c r/m ciele.

— Niech neni mi neda nazwis­
ko i adres swego kochanka,. - —

rzekł sucho. Hedl. —  Może się pa­
ni uratować jego kosztem. Daję 
pani dziesięć,minut do namysłu.!

—  Czy mam zdradzić. kochan­
k a ? —  zapytała, cynicznie się u- 
śmiechając? >— Właściwie to ja 
już od dawńa go nie kocham... 
Przyszłam tutaj, ponieważ szu­
kam mocnych wrażeń... „Robota4* 
ta nęciła mnie. Niech pan da jed­
nak słowo hoporu, panie pułkow­
niku, że pan ninie zwolni.

—  Oficer austriackiej armii ni­
gdy . nie złamał danego .słowa —  
oświadczył z napuszoną miftą. —  
Powtarzam pani jeszcze raz: mo­
że uratować .siebie kosztem czło­
wieka, który panią tutaj przysłał. 
W przeciwnym wypadku zawiś­
nie pani na szubienicy...

Ostatnie słpwa Redlą tak strasz 
nie podziałały na kobietę, że kon- 
wułsyjnie zadrżała i spazmatycz­
nie się rozpłakała.

—  Niech pan mnie ratuje, pa­
nie pułkowniku —  zawołała po­
przez łzy.

—  Jak nazywa się pani kocha­
nek? —  padło pytanie.

—  Boję się panie pułkowniku... 
Boję się, że on mnie zabije... ko­
bieta ukryła twarz, w dłoniach. 
—  Dlaczego wygadałam się? Dla­
czego?

—  Ma pani dwie możliwości, —- 
~ " ‘ho 7*uw-*ył P.~dl —«—■ terrz za­
leży od panię co pani wybierze:

szubienicę, czy podanię nazwiskaj 
swego kochanka... ■

Redl wyjął notes i ołówek.
—  Proszę, słucham.
—  Jest to urzędnik kolej Owy, 

Hans Leber.- .
—  Gdżie mieszk0'*
—  W Pradze. . .
— Zostanie pani zwolnioną do­

piero wówczas, gdy zaaresztujemy 
Hansa Lębera.

Redl wszedł do przyległego po­
koju i zatelefonował do żandar­
merii.

—  Proszę przysłać do mego mie 
szkania dwóch żandarmów.

Po pół godzinie kobieta została 
przewieziona pod eskortą dwóćh 
żandarmów do aresztu.

Już następnego dnia sprowadzę 
no do gabinetu Redlą Hansa Lebe 
ra skutego w kajdany. Był to 
przystojny,, elegancko ubrany 
mężczyzna około lat trzydziestu.

Leber zaprzeczył wszystkiemu 
i opowiedział co następuje: Kobie 
la ta nazywa się Teresą Stieglitz. 
Jest to popularna w Pradze koko­
ta, która była częstym gościem 
najwytworniejszych kawiarni i 
nocnych lokali. Przez pewien 
czas występowała w warszaw­
skim kabarecie „Akwarium", 
gdzie zawarła znajomóść z oficera 
mi rosyjskimi. Leber poznał ją w 
Pradze. Przez pewien czas kochał 
się w niej i wydawał ha nią dużo 
pieniędzy. -Ona wykorzystywała 
go, znęcała Się nad nim, drażniła 
ko i prawie każdego dnia zdradza 
ła. doprowadzając go do rozpaczy.1

W końcu Leber zrozumiał, że 
grzęźnie w błocie. Widział bo­
wiem swą kochankę stale w towa 
rzystwie podejrzanych osób. Kil-1 
ka razy udała się do Warszawy za 
fałszywym paszportem. Nń jego 

-w c^hi

powiedzi.
Leber bał się, że jeszcze głębie* 

zagrzęźnię i zerwał z nią. Opa zaś 
nie ppszczała go, deptała mu po 
piętach, żądając pieniędzy, ale on 
odpychał ją od siebie, a i raz na­
wet wyrzucił ją z mieszkania.

—- Dlatego,, panie pułkowniku, 
ta tchórzliwa agentka chciała się 
na mnie zemścić—-zakończył swe 
zenąnią Hans Leber. .

Ale czy Leber mówił prawdę? 
Czy riie chciał w ten śposób wy­
dostać się z niebezpiecznej sytua­
cji?

Redl postanowił urządzić kon­
frontację między Teresą Stieglitz 
a Lebereni, ale konfrontacja hie 
dała wyniku, ponieważ kokota 
zrzucała winę na kolejarza a on 
na nią.

Kómu miano wierzyć? Redl był 
skłonny wierzyć młodzieńcowi. 
Przebiegły szef austriackiego wy­
wiadu miał już okazję poznać ta­
jemniczą kobietę, odkryć jej nie­
bezpieczną grę i zdemaskóWać ją. 
Pomogły mu w tym specjalnie u- 
rządzenia zainstalowane w biu­
rach wywiadu. Każdy, kto przc- 
kracżbł próg biura „Ńachrichten- 
dienst" był, nie mając o tym po­
jęcia fotografowany w różnych 
pozach. Każde poruszenie intere­
santa zostawało uwiecznione na 
•kliszy fotograficznej.

W  jaki sposób to przeprowadzo 
no? Jak już wiemy, w poczekalni 
biura wisiały dwa portrety sta­
rych cesarzy- austriackich. W  o- 
czaefi tkwiły małe aparaciki foto­
graficzne. Aparaciki te automaty­
cznie fotografowały każdego in­
teresanta.

Poza tym Redl zainstalował w 
biurach wywiadu jeszcze coś cie­
kawego: głoś każdego interesan­
ta b',Tł w '• '<iv ptl J

Warszawy, dawała wymijające od mofonowej. Dzięki temu żaden im

teresant nie mógł zaprzeczać włas 
nym słowom. Skrzynka, która na 
ścianie-wisiała i nosiła niewinny 
napis: „apteczka domowa", było 
; specjalnym aparatełn, służącym 
do przenoszenia głosu na płytę 
gramofonową.

Nawet odciski palców każdego 
interesanta pozostawały w urzę­
dzie, pomimo że interesant nie 
miał o tym pojęcia.

Wszystkie papiery leżące na biur­
ku w rzeczywistości nie miały żad 
nej wartości i tylko umyślnie ju- 
mieszczono na nich napis „ściśle 
tajne44.

Wszystkie te papiery były po­
sypane bardzo delikatnie prosz­
kiem. Dzięki specjalnemu sygna­
łowi, który znajdowął się pod sto­
łem i którego interesant nie mógł 
zauważyć, dyżurny oficer kazał 
się wezwać do przyległego poko­
ju. Telefon zaczynał wówczas 
dzwonić, dyżurny efieer przez kil 
ka chwil mówił przez telefon, na­
stępnie* przepraszał interesanta i 
wychodził z pokoju, zostawiając 
go samego.

Gdy interesant miał jakiś zwią 
zek ze szpiegostwem na rzecz ob­
cego mocarstwa, chwytał z biurka 
jeden z dokumentów, które leża- 
łj' na stole ł nosiły nęcący napis 
„ściśle tajne".

W  tej samej chwili wracał ofi 
cer i interesant odkładał akta n« 
stół. Ale odcisk jego palca pozo­
stawał już na papierze...

Chcąc się przekonać, czy Lebe* 
rzeczywiście jest szpiegiem,' czy 
też tylko niewinną ofiarą Teresy 
Stieglitz, postanowił Redl uczy­
nić z Leberem zwykłe doświadcz, 
nie, które przeprowadzał 7 każ­
dym interesantem w biurach au­
striackiego wywi

<Dalszy ciąg ju tro ).



Kalendarz dnia
WTOREK.

Kad-

Miło-

Wincentego 
łubka b. 

Słowiański: 
gosla.

Słońca wsch. 6.8, 
zach. 17.27. 

Księżyca wschód: 
8.47, zach. 0.ł2.

KRONIKA HISTORYCZNA*
1223 7r.-rł b:ckvu kralc. Wincenty 

Kadłubek, sławny kronikarz poi 
ski.

1791 Urodził się pocia Kazim. Bro­
dziński.

i 917 Klćreński obejmuje rządy w Ro 
sjl.

'919 Finlandia uznaje państwo pol­
skie.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Na św. Wincenty nieraz mrozek
:?ty:

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
Pod względem naturalnego przy­

rostu ludności Polska jest na drugim 
ilejscu w Europę.

RADY PRAKTYCZNE:
Ołówki chemiczne (atramentowe’ 

:a trujące. Nic dawać dzieciom do
obawy.

ZŁOTE MYŚL?-
Każda nowa wolność narodów koń 

■ zy się nową tyranią.
WESOŁE DROBIAZGI*

Lekarz o miłości: Miłość to niohy- 
;;ieniczne podniesienie ciśnienia
krwi i niezdrowe przyśpieszenie tęt-
na. ; , i . i : i . i . :

Szef b ry g a d y  do walki z  hand lem  n a r k o i y ^ a m l

głównym orsonlzotorem przemytu
Do zdemaskowania szajki przyczyniła się młoda agent­
ka — Wśród aresztowanych znajdujje się milioner cłiiń

Powszechnym tematem dnia na tajnym posiedzeniu powzię-
w Ameryce jest Wyczyn młodej ła uchwałę, aby komendant po- 
agentk'v 23-leinilj Mary Ałli- licji przeprosił agentkę i spraw 
ster, Jeszcze przed kilkoma ty- dził podane przez nią informa-
godniami nikt jej nie znał w cje. 
San Francisco. Mary Allistei

z gór Sierra Nevada do Reno. ] wództwem komendanta policji
Udało się jej tylko dostać do j z San Francisco wtargnęło do
pokójów, w których przechowy j klubu W co - Singa.  ̂ Nienpo-
wano narkotyki. j dziane przybycie policji tak o-

Gmach klubu Woo-Singa ni- aszcłcrniło przemy n:"óv7. śs n.io. 
czym się zewnętrznie nie różnił: zdążyli chwycić za brom 
od innych wytwornych lokali | Wśród 58 aresztowanych 

gdy jej zakomunikowano uchwa nocnych. Dom był jednak w islo cs5k znajdował się /JnńeM mi­
lę rady miejskiej. —  Z mojej cie podminowany, a w piwni- j ’ joner V/co-S:ng oraz C!iris
podróży przywiozłam dużo ma cach mieściły się olbrzymie skła Hansen. W podziemiach lokr.lu 
teriału obciążającego, który p » ;d y , w których przechowywano rkr?’o  609 kg.  i- '  :_________*_ • i j  •_ I ______ j  •  i . • w/ i .-‘••■y-'. . . - i . i . . .  _

Nie mam nic do dodania 
oświadczyła miss Allister,postanowiła poświęcić się wal­

ce z handlem narkotykami.
Dzięki swym pierwszym drob­
nym sukcesom policja zwróciła 
na nią uwagę i była zadowolo­
na z tej nowej pomocnicy, po- zwala panom przystąpić do dzia różnego rodzaju narkotyki. W 1 Cpjum { innych narkotyków, o*
nieważ handel narkotykami łania. podziemiach znajdowało się ró raz jak znaczną ilość broni i
przybierał w Kalifornii zastra-‘ Główna kwatera bandy znaj- wnież doskonale urządzone la- j Amunicji, że należało użyć 4
szające rozmiary, a sukcesy duje się w mieście Reno, w klu bor-torium, w którym chemicy j samcchodów
władz były hardzę nikłe.' j bie Woo-Singa, jednym z naj- produkowali narkotyki.

W  końcu koihendant policji | wytworniejszych lokali nocnych 
zaproponował miss Allister, aby; miasta.

; łĄCAJĄC OfrWHAUftCM HtOUKOWlM MMLI. mmaasr]
iacK̂ wyî tfK?a9MMigm . i iAOAicu pnoaików.wiowłMO-wgpytsui-

TYtKO W NOWIM OPAKOWANIU
T O R E B K A C H  HIGIENICZNYCH,

OMA&KI DO UŚT JtACHA

zajęła się tą s*pr&w% Młoda 
dziewczyna z miejsca się zgo­
dziła, ale postawiła Warunek, 
aby mc^ła pracować samodziel­
nie i aby udzielpąo jej daleko 
idących pełnomppnjctw. Komen 
dant policji zgodził się pa to  ̂i 
już następnego dnia miss Alli­
ster z n;kła z Sań Francisco.

Dopiero po kilkn tygodniach 
wróciła i opowiedziała konien- 
dantowi policji o rzeczach* któ 
re. przyprawiły go o k osłupienie.

 Nic dziwnego, źe dotych­
czasowe wysiłki policji nie od­
nosiły pożądanego^, skutku —  
oświadczyła —  ponieważ Chris 
Hansen, szef brygady do walki 
z handlem narkotykami, był 
jednym z głównych órganizato- 
rówi przemytu narkotyków.

Ani komendant policji, ani 
gubernator, którego natych­
miast zawiadomiono o informa­
cjach agentki, ńie chcieli dać 
wiary . jej słowom, ponieważ 
,Chris Hńnsęn uchodził za jed­
nego z najzdolniejszych funkcjo 
ńariuśzy policj i kaHfórnij rkicj.

O sprawie tej dowiedziała się 
rada miejska Sań Francisco i

W c t  w a l e /

Apetyt nieboszczyka
czyli: „Ucieczka za granie"

(A . E.) Pan Michał Tukaj, wej podróży, panie Michale, bo 
uążczyzna wielki i silny, jćk w kraju krewa z „papem.

Wszystko to zgadzało się co 
do joty. Chińczyk Woo-Sing i 
Chris . Hansen byli szefami ban

W jednej z piwnic panna Al 
lister n.afk^ęła s‘ę na prawdzi- 
wy arsenał. Była tam przecho­
wywana olbrzymia ilość broni i 
amunicji, która pozwoliła przez

przewiezienia
śledczego.

ciężarowych do 
jej do urzędu

d y . przemytników. Panna A lli- . kilka dni stawiać zbrojny opór 
ster me ustaliła wprawdzie pehcii.
miejsca na wybrzeżu, dokąd do Policja przystąpiła do akcji 
bijały siatki z narkotykami, i i jeszcze tej samej nocy. 800 po- 

, trasy, jaką przebywał transport licjantów pod osobistym ćo-

W C Z T E R Y O C 2 Y
IfltwwBA rąjigiAwy lk<»

Uwierzyć we własne siły
Oto ratunek w krytuunei sytuadt

iwr, został pewnego razu spó- 
Uczkowany przez Błażeja Bul­
wą, który — choć slaby i cherla 
wy — ale po jednym służbo­
wym nabiera odwagi.

Ponieważ zachodziła obawa, 
ie  rozjuszony pan Michał ro­
zerwie na części podchmielone 
go napastnika, przeto przy jacie 
le tego ostatniego obstąpili siła 
cza i wyjaśmii mu, że ludzie 
honorowi załatwiają podobne 
sprawy tylko w drodze poje­
dynku. . ,

Pan Micha! dał się przeko­
nać. Na miejscu wybrano> sekun 
dantów i umówionego dnia wszy 
scy zainteresowani przybyl- 
wczesnym rankiem do podmiej 
s kie go lasku.

Stronom, rozdano rewolwery. 
Sekundanci wymierzyli kroka 

mi odległość. Na dany tnak 
huknęły strzały i biedny pan 
Błażej osunął się bezwiednie 
na ziemię.

Przyjaciele podbiegli do leżą 
csgo. Zdjęli czapki i chwilę sta 
li w milczeniu. Następnie zaś 
zbliżyli się dp stojącego nieru­
chomo zwycięzcy i rzekli:

—  Masz pan cel w ślipiu, że 
klękajcie narody. W same ser­
cef Ale tera wiej pan chybci- 
kiem za granicę, ponieważ że 
kara śmierci będzie. jak nic. No 
cóż? Trudno de byle ho

Przerażony pan tyichal znikl 
czym prędzej w gąszczach lasu. 
Wówczas zaś podniósł się z zie 
mi zabity pan Błażej i rzekł:

— Dla ofiary nie ma kary. 
Kto by uwierzył, że takiego mo 
car za można pustemy nabój a- 
my wy kantować?

—  Bp głupit —r Odparł jeden 
z sekundantów. —- wiadoma 
rzecz: silna graba, głowa sła­
ba/

—  Tokiem sposobem, ferajno 
kochana, trza się za wyżerkę 
brać.

Nagle stała Się rzecz nieocze 
kiwana. Mianowicie w listowiu 
dał się słyszeć szept: „Panowie 
gdzie ta szosa, ładnetn fasonem 
trafić nie mogie”  —  po czym z 
krzaków wylazł na czworakach 
sam pan Michał, rozglądając 
sio lękliwie dokoła.

Trudno opisać zdumienie pa 
na ^Tic/ia/a, gdy ujrzał mebosz 
czyka, siedzącego z butelką 
wódki i kiełbasą W ręku.

Jeszcze trudniej opowiedzieć 
jaką łaźnię sprawił siłacz prze 
rażonym kawalarzom, gdy zro­
zumiał ie  wyprowadzono go w
pole. rr

Wobec łych trudności rezyg­
nujemy z opku wspomnianej 
awantury i dodamy tylko, że 
Sąd Grodzki skazał pana Mi­
chała za pob -cie na miesiąc a-

nor ba/l w porządku- Szczęśli* > resztu z 'zaiuieszenłetr*

P. JAN donosi nim : „Poraniem
~ rzyąadiiiąm ledną panienkę i zako­
chałem się w niej po nszy. Pomimo, 
że wiem, ic nie jestem jej obojętny—  
irąktnje mnie z‘mno. Nie dzrw.ę się 
co prawda jej postępowania. Sam je­
stem tema winien. Bo choć jestezn 
dość ładny i mogę się podobąć, ale 
y / c  ale nie umiem znaleźć się w towa 
rzystwie kotriet i w  ogóle jestem ja­
kiś dziwny w zachowaniu, ie  jc to 
denerwuje.

Moja ukochana ssś pragnie, by u 
-*iej bywać. Trzeba więc też umieć z 
ni^ rozmewiąć, a mnie to w^ate nic 
;dde. A tak chciałbym się dostoso- 
w ić do tegc^.

Proszę mi poradzić, co m?m czy- 
nić* ' bo jestem w roznaczy i gdyby 
nriie odrzuciła;, r^chybnie popełnił­
bym Samobójstwo. Na pewno zaś mnie 
odrzuci, jeżeli nie stanę się inny. 
W c?- aVt m śię tylko wstydził. A mam 
już łat JM
Wtedy zaś —  na co ad takie żyeie?

Cóż więc mam uczynić, bo fa nie 
zniosę mego stanu i' za parę dni już 
mogę nie żyć. Zbyt mnie już to wszy 
stkó denerwuje.*.''

Wiem, że najtrudniej jest prow?.- 
'?.ić rozmowę wtedy .,gdy się ma 
: wiadomość, że tę rozmowę prowa­
dzić trzebft nieuchronnie, A dlacze­
go? Bo po pierwsze pod przymusem 
nigdy nic mądrego do głowy nie 
przyjdzie, a po drugie zaś jeszcze 
bardziej utrudnia rozmowę właśnie 
Syiinn świad -mość, iz  coś trzeba pc- 
vriedz;eć, bo jeżeli nic, to będzie 
źle. Otóż ta przykra 'wiadomość 
jest właśnie głównym hamulcem i ją 
winnic trzeba przezwyciężyć.

Wytwarza się bowiem .coraz. bar: 
daiej narastające poczucie swej niż­
szości, małowartościowości, które 
ową słuszną czy urojoną niższość 
'eszcze .bardziej potęguje, rodzi ją 
nąwet tam gdzie jei nie było. Rada 
na to dwojaka: trzeba ochłonąć z te 
go przvgnębi4facego uczucia, nabie­
rając ufności w siebie i w swe moż- 
Uwości oraz starając się o pogłębie­
nie, uduchowienie swego uczucia. 
Na ogół ludzie zakochani przecież 
mają tak wiele temątów do rozmo 
wy. Wiem, że jest wćlu takich, k»ó 
r7  spotkanie z umiłowaną osobą 
zdążają pełni najrozmaitszych z 
'-4 -rtsr-cych. się n- usta słów.

Nic dziwnego, bo przecież samy­
mi- wyznaniami miłosnymi możąa wv 
nełnić sporo godzin rozmowy. A 
wzajemne wrażenia całodzienne, pla­
ny na przyszłość, a opowieści z prze 
-złości, wym*".na poglądów na rorma 
te tematy? Przecież mjłość nie pole 
ga chyba jedynie na pożądliwym 
wpatrywaniu się w ukochaną osofc^. 
Musi istnieć również jakieś zbliżenie 
U-howe.

Rozumiem, żc można być maiomów 
■rym z natury, ale przecież nie do
'rr~*-d \ To też upatruję drama* 
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może, czy mrukliwością, przestraszy' 
się, że to może zagrażać Pański amv 
szczęściu i ten. strach, to przygnę­
biające poczucie własnej mai o war tor 
ciówości dobija Pana i będr:c spra­
wę coraz bardziej pogarszało, bu­
dząc już świadomość swej całkowite' 
nicużytcc2mości życiowej w ogóie.

Sytuacja jest . więc groźna. Ratu*1?' 
jeden — przezwyciężyć to przykre 
uczucie, uwierzyć we wir.sne sib’ 
otrząsnąć cię z przygnębienia, śmiało 
a zdobywczo ustosunkować- się dr

Poiadftfs
Rolfa Nelssna

J. H. L. 1235. Oddała Pani swo»e 
orce człowiekowi, który ni'? z- kr <u 

:e na taki ogrom uczucia. Źle Panią 
traktuje, ponieważ zupełnie Panią 
nie kocha. Żyje z Pania jedynie ze 
względów materialnych. Jest za Icm- 
-.vyT bv pfacowr <*, a owocnie wy Jod- 
ne życie przy boku P«ni zn -łn ie  
mu cr^owiada- Gdvby Pani r-y.a 
m -:ej ł -ty/owierna i liczyła sę w sto 
sunku do niego z grószem odszedłby 
*at'r-Vn\iąst nt&m/mwszy s^k c no­
wą ciii rę. Jest pewny > Zna
swoją wartość przystojnego męz- 
--v5.ńy,

R.dzę nie łudzić się I być przy go 
towaną, że z jego strony wkrótce na 
etnni zerwanie, znudziła mu s:r bo­
wiem Pani i jeśli tylko spo|*.  ̂ do- 
k—e sytuowaną, przystojną i:•./biotę, 
która jego pokocha zmieni n /beb- 
mmst miejsce zrmirszkania.

Wesoły kawaler 5331. Jest Pan 
• lucno chcry. Choroba jest wpraw­
dzie zaleczona, ale kcrzę-r^rc.i bvło 
by dla Pana nie żenić się. Naraziłby 
P/n- rrzvrdc •'a tę u'"'-'ź’ i-
wą chorobę. Spokojne życic z dala 
od kobiet pozwoliłoby Panu na oglą-życia, uśmiechnąć s'e do rmgo, a

no, z. pewnością odpowie Panu ;*•/;-[ danie tego pięknego świata ,esz? 
nym ze swych najczaroYYniejszych l przez długie lala. Małżeństwo nic 
uśmiechów. I przyniosłoby Panu szczęścia.

■ ■ i M a p a n a H V W ^ w i

Godne naśladowanis!
iia  diielH mimimiszkolnciws

na Kresadi Wiclsadnicli

zbyt przejął

Kresy Wschodnie 53 
uboższych i naj
nych we wszystkie _______ __
bycze cyv ihzacji dzielnic R /cczy- czr. Staraniem inicjatorów urucho- 
pospolitej. W - interesie ogólnym j mionu szkołę, w  której kształci się 
kraju i zwłaszcza Wschodnich jepo 30 dzieci, otrzymując nie tylko nau 
rubieży leży jak najintensywniej- 1 ke, lecz i dożywianie na miejscu, 
sza praca nad podniesieniem ich orr.z w razie potrzeby niezbędną o- 
poziomu gospodarczcijc i kultural-, dzież i obuwie. Szkół -  została wy-

nia się do rozwoju elebrob, tu i za- mały podarki i słod3rczc.
pewnienia lepszego jutra naszym Całkowite utrzymanie s -k -T.v n *  
Kresom. Lrywają w  połowie zarząd fabryki

Pierwszorzędne znaczenie w  tym; ..Sokćł“ i w połowie pracownicy tej 
kierunku mają wszelkie poczyna- fabryki.
nia kulturalno - społeczne a przede! . Przykład zrozumienia potrreby 
wszystkim zaś wysiłki ku rozbudo-' srer-cnia kultury; polskiej ra  Kre­
wie szkolnictwa. Każda inicjatywa sach Wschodnich i rozbudowy
w tej dziedzinie winna być Hu. c.z srkcTrietwa w  tej dzielnicy powi­
cie oceniona i co najważniejsze — nienby zrodzić, głeśne echo ? rkło- 
pOYvinna jako przykład pobudzić nić do pójścia za tym przykładem 
do naśladownictwa. wszystkich, którym leży n a-sercu

Piękny przykład takiej iniejaty- f'^b- , kra5” . Dlatego leż kirW ia 
wy i czyn:? oby v. atel'! da.’o. szkoły .w Dąbrowicy za ’

r—głosi; jako inicjały-
■swojęi nieśmiałością* której zarząd i pracownicy wa o znaczeniu społecznym.
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uroczyście ogłoszonych na Kongresie Polaków w Niemczech
BERLIN. —  Odbyty w Berli­

nie pierwszy Kongres Pchków 
w Niemczech był podniosłą ma 
nifcslacją zwarlości ludu pol­
skiego.

Olbrzymia, sala berlińskiego 
Tkealer-d.es Volkes wypełniła 
się po brzegi przybyłymi na Kon 
gres delegatami zc wszystkich 
okolic Niemiec. Z powodu bra­
ku miejsca w sali. mogącej po­
mieścić tylko 5.000 osób, około 
2.C00 delegatów nie mogło już 
wz'ąć udziału w obradach.

Zwracały uwagę s!ro*e ludowe 
poszczególnych dzielnic, a więc 
Śląska Opolskiego. Warmii, Ma­
zurów, Ż:emi Mnlborskiej, Ba- 
bimojskiej, Międzyrzeckiej itd. 
JJa święto tutejszych Polaków 
zjechali przedstawiciele ludności 
polskiej z innych krajów euro- 
pekkieh.

Piękna dekoracja sali symbo­
lizowała polskość uroczyslcści: 
ftp purpurowej kolarze wielki, 
srebrzysty znak rodła, obramo­
wany godłami organizacyj pol­
skich w Niemczech na tarczach 
amarantowych.

Jako.symbol .przywiązania lu­
du polskiego do wiary ka*oii.ć-_ 
kiej widniała kapliczka z Matką

Mii?. Beck
RZYM. PAT. W niedzielę o 

go dr. 19.30 przybył do Rzymu 
minister spraw zagr. Beck z 
małżonką.

Na przyjęcie min. Becka i o- 
sób towarzyszących mu dwo­
rzec rzymski udekorowano 
sztandarami polskimi i włoski­
mi. Przejście od pociągu do 
dworcowej sali recepcyjnej wy­
łożono dywanami, ściany dwor­
ca ozdobiono orłami polskimi i 
krzyżami sabaudzkimi.

Ministra Becka przybyli po­
witać ze strony włoskiej min. 
spraw zagr. hr. Ciano, min. sta 
nu, sekretarz generalny, partii

Boską, po lewej i prawej stro­
nic stanęło szeregiem kilkadzie­
siąt sz'a:idarć-w ludu polskiego 
z Niemiec.

Punktualnie o  godz. 12-ei 
o.warcla kongresu dokonał ks 
patron dr Bolesław Domański 
s i ar oj cl ekim pozdrowić n en
,,Niech będzie pochwalony".,

Następnie prezes związku Po 
laków v/ Niemczech ks. patron 
Domański złożył cześć szlanda 
rom ludu polskiego oraz powi­
tał wszystkich delegatów l.go 
ści kongresowych. W dłuższej 
mowie programowej ks. Domań 
ski rcharakleryzował hasł-o 
,?Polskość istotą duszy Polaka"

Następnie ks. kanonik’ Zbo­
rowski, jako delegat prymasa 
Polski ks. kardynała Hlonda 
odczytał orędzie ks. Prymasa 
pod wezwaniem: W  górę ser­
ca*.

W  drugiej części Kongresu od­
była się uroczyc ość rtadania 
. odznaki wiary i wytrwania" 

wszystkim walczącym od lat 15 
v/ szeregach Związku Polaków 
w Niemczech.

Uczestników Kongresu zawia­
domiono następnie o decyzji 
wzniesienia kaplicy Matki Bo-

faszydłowskiej Starace, wice- 
m:n. spr. zagr. Bastianini z mai 
żonką i inni.

Min. Beck po przywitaniu się 
z oczekującymi go dostojnika­
mi, przeszedł przez salę recep­
cyjną przed dworzec, gdzie po­
witany został fanfarami oddzia­
łów garnizonu rzymskiegp, któ 
re sprezentowały broń. Cały 
plac dworcowy był rzęsiście ilu 
minowany i udekorowany sztan 
darami polskimi i włoskimi.

Min. Beck zajął miejsce w 
pierwszym samochodzie w to­
warzystwie min. spr, zagr. Cia­
no i udał się do willi „Mada- 
ma", gdzie zamieszkali

skiej Radosnej, jako patronki lu­
du polskiego.

Z kolei zabrał głos kierow­
nik naczelny Związku Polaków 
dr Jan Kaczmarek, oświadcza­
jąc m. in.: Kongres nasz mą być 
uroczystością, którą odbyć 
chcemy jako nasze święto, nie­
zależnie od zagadnień dnia co­
dziennego. Kongres nasz odby­
wamy przed cezami całego na­
rodu polskiego, całego narodu 
niemieckiego, i całego świata. 
Naród niemiecki przejrzał, że lo 
ialnym, ale dumnym Polakom w 
Niemczech należy oddać przy­
sługujący im szacunek. Naród 
oolski widzi, źe w Niemczech ma 
licznych, zgodnych i godnych 
synów.

Po zakończeni^ przemówie­
nia dr Kaczmarek obwieścił 
,,Pięć prawd Polaków'*, mó­
wiąc:

—  W  dzień szósty marca 1936 
toku my, synowie narodu pol­
skiego, wierni synowie t  pod 
znaku Rodła, zebrani na pierw­
szym wielkim Kongresie Pola-? 
ków w Niemczech, ogłaszamy 
uroczyście pięó prawd Pola- 
Lów:

Prawda pierwsza: Jesteśmy
Polakami.

Prawda druga: Wiara ojców 
naszych jest wiarą naszych djśie 
ci.

Prawda trzecią: Polak Pola­
kowi bratem.

Prawda czwarta: Codziennie 
Polak Narodowi służy.

Prawda piąta: Polska matką 
naszą, nie wolno mówić o mat­
ce ile.

Imieniem naczelnej organiza­
cji spółdzielczej w Polsce pcwi 
tał poza tym Kongres w serde­
cznych słowach dr Włodzi­
mierz Seydlitz. prezes Związku 
Spółdzielni R. P.( przybyły z 
Warszawy.

Na Kongres nadeszły setki 
pism i telegramów z gratulacja 
mi i wyrazami hołdu. M. in. na­
deszły gratulacje od prezesa 
Związku Polaków z Zagranicy,

Władysława Raęzkięwicza i 
prezesa Funduszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą <Jr Broni­
sława Hełczyńskiego.

Pod koniec kpnkresti yyszedł 
na mównicę przedstawiciel młc 
dego polskiego pokolenia w 
Niemczech, Wilhelm Poloczek 
i w „manifeście młodych" scha

raktaryzował ideały narodowa 
Polaków, polegające na wierze 
braterstwie i- poszanowaniu ira 
dycyj. Stojąca na scenie grupa 
młodzieży powtórzyła chórem 
najgłówniejsze ustępy tej dekla 
racji ideowej.

Kongres zakończono hasłem 
polaków w Niemczech.

Stenotypista -
S t f  skazał ja na 5

ATENY. Sąd wojenny skazał 
stenotypistkę iph^slersiwa 
spraw zagranicznych Rodocłja- 
nakis za szpiegostwo na 5 lat 
więzienia, deportację na prze­
ciąg lat 5 na wyspę Inaphi o-

raz 20 tysięcy drahm.
Finlandczyk Horny, któremu 

Rodochanakrs wydawała tajne 
dokumenty, skazany został na 
7 lat więzienia i grzywnę 80 ty 
sięcy drahm.

Pieiensje Ameryki do 2-?h wm
Nowa deklaracja w e t.

NOWY JQRK. —  Prezydent 
Rooseyejt ogłosił deklarację, 
stwierdzającą, że rząd Stanów 
Zjedn. rości prawo własność! 
do Wysp Kanion i Enderbury w 
Archipelagu Phcenn na Pacy­
fiku.

Na wyspach tych, odkrytych 
przez Amerykańskich łowców 
wielorybówbsaimierzone jestzbu 
dowanie bazy dla samolotów.

ponieważ W. Brytania zgłasza 
ze swej sirony roszczenia do 
całego Arcłrpelagu «Phonlxa, 
rząd Si. Zjedn. ma podjąć roko 
wania z Anglią w sprawie przy 
należności państwowej tych 
wysp.

Roosevelt ogłosił również, źc 
St. Zjedn. zgłaszają prawo wla 
sności do lądu An arktydy (na 
biegunie południowym).

Heroinie p d  tirtzre i organizacyine
■a zjittfzle  delegatów i 

6 baonu
Wczoraj odbył się w Warsza­

wie zjazd delegatów i komen­
dantów oddziałów 6 baonu 1 
brygady pod przewodnictwem 
inspektora armii gen. dyw. Ta­
deusza Pisk ora. W zjeździć 
wzięło udział około 80 osób. 
Zjazd powziął szereg rezolucyj 
w sprawach politycznych i or­
ganizacyjnych.

Zjazd wysłał do p. Marszałka 
. Śmigłćgo-Rydza depeszę nastę- 
j pojącej treści:
j „Walny Zjażd delegatów & ko

komendaiildur oddziałów 
1 Biygaćy

mendanićw oddziałów 6 baonu 
1 Brygady, zwołany w Warsza 
wie, składa p. Marszałkowi wy­
razy hołdu i czci z zapewnie­
niem pełnego oddania, meldując 
równocześnie, że rozkaz jego 
podnieś lenia Polski wzwyż b?J 
dzie wykonany lak, jak rozkazy 
Komendanta.

Komendant Koła 
(—) Piskcr, generał**.

W i a d o m o ś c i  s g t o r i o w o .

Polska zajęła 7-me miejsce
na mistrz, świata w ko mb Balii alpejskiej
ENGELBERG. —  W  niedzie­

lę zakończyły się w  Engelbergu 
mistrzostwa świata w kombina­
cji alpejskiej. Drugiego dnia od­
był się slalom na trasie długości 
750 m przy różnicy wzniesień 
200 m. Trasa była doskonale 
przygotowana. Organizacja pod 
każdym względem wzorowa.

Wyniki slalomu panów: 1) 
Romminger (Szwajcaria) w dgól- 
nym czasie 183,4, 2) Attais (Frań 
cja) 187,3, 16) Bronisław Czech 
213,5, 18) Jan Lipowski 214,3.

W  klasyfikacji drużynowej 
Polska zajęła 7 miejsce przed 
Anglią i Ameryką.

rdżurcb dziedzin
Rucb remisuje 

w  Gliwicach

Team A-Team B 4:2
B z ś  20 lin ie  itslalooy skład na mecz ze Szwajcaria

KATOWICE. —  W  Katowi- 
cach rozegrany został w niedzie 
lę mecz piłkarski dwóch tea­
mów* złożonych z najlepszych 
graczy polskich, mający na ce­
lu wyeliminowanie składu Re­
prezentacji Polski na mecz ze 
Szwajcarią 13 b. m. w Zurychu.

W  teamie A  grała drużyna, 
która przed dwoma tygodniami 
walczyła w  Lille przeciwko

Francji Północnej, a w teamie 
B grali zawodnicy pozostali.

Spotkanie zakończyło się żwy 
rięstwem teamu A w  stosunku 
4:2 (3:1). Bramki zdobyli: Pion­
tek (3) i jedna samobójcza, a dla 
tamu B — Cebula i Chabowski.

Skład reprezentacji Polski na 
mecz z Szwajcarią 13 b. w 
Zurychu usfawi kapitan związ­
kowy PZPN p. Kałuża w ponie­
działek wieczorem.

R u c h - H C P  9 : 7
Wrazidło wygrywa z  KI mectfm

W Poznaniu został rozegrany 
drużynowy mecz bokserski o 
mistrzostwo Polski między HCP 
a Ruchem. Zwycięs!wo odnio­
sła drużyna śląska w stosunku

9:7 . Warto zaznaczyć, iż było 
szereg niespodziank. I tak Wie- 
deman pokonał Szulczyńskiego. 
Wrazidło — Klimeckiego, a Ja­
siński przegrał z SleDniewtezem.

GLIWICE. — W  Gliwicach 
rozegrany został mecz piłkarski 
pomiędzy Ruchem, a mistrzem 
południowo - wschodnich Nie­
miec, drużyną Vorwarts Rasen* 
sport Gliwice. Mecz zakończył 
się Jta remis 2:2 (2:2).

WARTA -  FLOTA UsS 
W Gdyni bokserzy Warty pokona 

ti Flotę 11:5.
KOWALSKI BIJE POLUSA 

W Czechowicach odbyte się elimi­
nacja między Kowalskim * Polusem 
Ten ostatni staną! do walki, abso­
lutnie nie w łomie. W tych warun­
kach wynik walki by! przesądzony. 
Kowalski mia! miażdżącą przewag* 
i doprowadzi! swego przeciwnika do 
;tanu zamroczenia.

PISARSKI BIJE MAJCHREYCK1EGC 
ŁÓD2, W  Lodzi odbyt się mecz 

bokserski piiędzy KS. Geyer (Łódź 
i Sokołem (Poznań). Zwycięstwo od­
niósł zespól łódzki w stosunku 9:7 
W ramach mecna. Pisarski pokonał 
Majchrzyękiego.
p o r a ż k a  śl ą sk ic h  p ił k a r z?

W  KRAKOWIE 
KRAKÓW W Krakowie odbył sio 

mecz pomiędzy Cracovią i Pogonią 
katowicką, 2 akańcząąy zwypięstwer*: 
Cracovii 5.-0 (1:0).

Bramki dlą Crącoyii zdobyli'. Zem­
baczyński (2), Roczniak, Skalski

AZS WARSZAWA MISTPZKM 
POLSKI W  KOSZYKÓWCE 

TORUŃ. W niedzielę zakończyły 
się w Toruniu 3-dniowe zawody o 
mistrzostwo polski w koszykówce ko 
biecej.

Pierwsze miejsce i mistrzostwo Po’ 
sk* zdobyła druśyąa warszawskiego 
AZS.

Zawodowcy walczę o byt
cfscąc ttworzyt jedsoliia oiaas z a * . , mie 'w saroicw a

Jak wiadomo, bokserzy zawodowi 
ula mają żadnej centralnej organlca-
cJT bokserskiej, ktdrabr mińla
dobnia jak wssystljds inne związki 
międzynarodowe prawo rozpisania 
mistrzostw świata i przyznania ty tę 
łów mistrzów.

Na świede działają liczne federa­
cje, z których kąż4* ogłasza włas­
nych mistrzów za mistrzów świata, 
nie licząc sią zupełnie z uchwałami 

' Innych łederacli.
i i  a raproszrnfe włoskiego irvr'iązku 

| ijckECrt-kie^o. odbędzie się po raz 
pierwszy w lUywde kongrea 5-dm

największych łcderacyj świata, aa 
którym ppdjęta będzie próba utwo­
rzenia ładnej federacji, względnie po- 
wołahia do żyda komisji porozumie­
wawczej wzzyztlrięjfc rurłąrąow,

Ni końłerenpji, która się odbędzie 
Rzymie 19 kwietnia, obecni będą 

przedstawiciele SederacR europejskiej 
IB.U. (1? państw), Narodowej Ame­
rykańskiej Komisji Bokserskiej (41 
stanów), Brytyjskiej Federacji Bok­
serskie) (8 patl-fw) craz Komisy < Bok 
serskieb stana NoWejorskiegó i stanu 
lfliaf»łf

Stawiacz min „ G r y f  
w Gdyni

GDYNIA. Wczoraj przed po 
łudniem przybył do porlu ma 
cierzysiego w Gdyni slawiaćz 
min ÓRP „Gryf" pod dowodź- 
lwem komandora ppor. Dzieni 
siewicza, zbudowany w sloczn) 
Normandie w Le Havre.

Rczfuclfy w B a g M iie
LONDYN. — Jak donosi agen 

:;a Reutera, Bagdad był w o~ 
statnich dniach widownią po­
ważnych rozruchów. Odbywa­
ły się tam man!fes!aćje sluden- 
'ów, prcleslujących przeciwko 
raktatowi pomiędzy Iranem i 

Irakiem.
W  manifestacjach tych kflkn 

osób odniosło rany.

Pastor NfemoeBer 
w  oho i j  

koncent acyjnym
• BERLIN. W  berlińskich zbo 

rach Bekenntniskirche zawiadc 
mlono licznie zgromadzonych 
wiernych o sianie sprawy pa­
stora Niemo ell era.

Po zakończeniu postępowa 
nia sądowego pas l or Niemocl- 
ler — jak wynika z oświadczeń 
złożonych w zborach ewange­
lickich — przeniesiony zoslał 
obecnie do obozu kcncenlracy) 
nego Sachserhausen.

CZYTAJCIF
^NOWEGO SPORTOWCJP 

CENA IB GR



z op::. i.
I'?"Tzcr;jIi\va szrhcla schrorionia w clomu r )hó:yv 

wym. Tu zuopickcY.-nly' clę nią ćwie c-di^e-yu;-, posny- 
wacchi v/ r " ‘.auracji. Za iri pcirearietY/oiiy Fr~- a otray-- 
"'.ala pracę i dr i?! i ten” ! c-~Lr\vr,-!a do chwia ronv; 
Decydująca chwLa zastała Ją na ulicy.

Zr-wllł clę zaraz rwe’es kolo-mojej 
mnie to już r. : i /c  c r’ c /z h :. _Yak.i b,l; . 
ból. Zęzami l:am.ez-lę bym gryila, gd . .oyi 
jaki uchwycić. _ _

Z ulicy zabr. ?r r. ‘ e pe-J/cwle. 7 
do jakiegoś szjl ... a i v  parą gsaz.a 
już po wezys‘h‘ra.

Urodził mi clę cM_~ cz k.
\7 tym szpitalu b ,io  mi jak w niebie. Chodzili 

kolo mn/e i pan ech ćr i sic: z_\ h z  jz.bej
ważnej oceby. ICladii cz~: o deb -ją t o kolo mnie.

Slraczzle lo i:n/cczhie. I k-. te a ej eahvnc czuć 
kolo slchlc lal.lc malcdC-Tro, k z ;e :r:ze  czr':ćv/ 
prawie nic c Iw kra, rzeza rz * ,z:ii u: .cczkam:, skór­
kę ma laką pccw.r czczoną. ckhkalrą...

W .cdy b;lam napraw/ę p ezę liw a . Nle_ obcho­
dziło mr.'c rdz ca ś ..lc :> , achy Lyiho to m z.:ź :r ;;o  
tak leżało l ::lo  mule. Mogłabym nie ;eśj, nic ru­
szać tię, 'ylko cpc^ądalabyiii ca swi^o synka. *

Mówili, że jest bardzo chudy, wąky, ale zdrów 
i że będzie z rk go  pociecha.

—  Alic Iracka cię mar’wić lym, że ma małą wa­
gę. Jcczcae jej nabierze i prześcignie inne dzieci — 
y zT. kdział pan doktór.

Bardzo mu byłam wdzięczne. za te słowa.
Hal na i Józia dowiedział/ clo z £azo.y, żc zc 

mną był Ird ’ ■ wypadek ca ulicy. Kle podali w ga­
mecie nazw* * a, tylko pkiwczą 11 erę, cle domyśliły 
&1?. źe to o  mrdc pkzą, bo zaraz naslę-ncgo dnia 
przyszły do ich o c  knzuarha, które miałam wyna­
jąć i nic zadały mu’2.

# Hrd*aa ...bardzo clę cieszyła moim synkiem. Po- 
że to cajlal dejsze dziecko ca całej sak, 

a by*o tam malek ze dwadzieścia, albo i więcej 
1 aw.e ncały bliźniaki.

. Rrzyazł/  ̂ {2- ^ 2 rr,  ^  m..*2 v/ najkllżazą rdc- 
dzie.ę, przyniosły grzechotkę, cle Rysio (lak ebeta- 
tam ę.urzc.c sw .go synka) b ,l  za mały, żeby się 
baw.ł grzecko.ką. ' 7

Pr?dko yr& tsłam ^o s:ł i do zdrowia,- ale jc- 
szcze pręazej co  swe, ego zniw wknin ćo zre 13.

Józki socglądnla na n:ą zasmucona.
TTV  v /e m . co cle z tą dc/e-T.,eżyaą c._..cd a e

Frzyla się w  buzię Rycia. —  I zmuę.:am ją, żaby 
kle tę suk/orkę hupr da i jut za tyaa.eń praas .an e 
nę^rać siatki, tylko będzie tą kv/:aaiar.:ą; jâ c tego 
•a^nęla, a nic cie perrada. Ecję się o c ’ą,

właź-/3 dlatego takie słabe

lo pracy. ..
L a d - ' rc 'rzcb. Ta- Krawcry szcz. rar.ac

za trumną/ ęrzrno ubrany. Trzymał glcwę zv/.c-
szoną na plcrc*.

ia k  Cr--*< z - - - '

Nie by I o tam V/-*^o.dnie, bo lokatorów 
było dużo. J c-drta kobźcl-a z  dwojgiem małych dzie­
ci. I łąż ,ją rzucił, sami chodziła na pc?k?.gi a mr.-ie 
nrczlla, żeby clę jej dziećmi opiekować. Peolne to 
było, nie do wy .rzy mania! Wszyci ko ruszy, -wszę­
dzie wlezie, yźusiałam uważać, żeby jedno drugiemu 
k.klcj krzywdy nic źrebiło, albo obydwaj mojemu 
Ry:kw i.

r-keezkaly tarą jeszcze dv.de kobiety, to tym 
znów c ’ą ' e  le dzieci przezzieadzzly. Jak ty-ko mai­
ki r.*e było w domu, to Irzrpaly tych chłopaków, 
ile r‘ ę r-i-e:;to zniicćzić. 1 co ją mogłam na lo pora­
dzić? Che szcze'cle, że mój Rysio to było spokoj­
ne dziecko. Rzadko kiedy popłakał,' jakby czuł, żc 
;e:l u cbcyeh, na łasce, że zaraz będą wrzeszczeli 
i .wymyślali.

Długo tam mieszkać nic mogłam. Pieniądze się 
wyczerpywały, a ja znów nie wiedziałam, co z sobą 
zrobić.

Józia mówiła, że każdej chwili mogą mnie przy* 
jąć do rcbcly, bp pan Ksawery zrobi to dla pamię­
ci II-diny , nie jak mogłam pokazać się z dzieckiem?

I wlcdy jeańa z tych kobiet, która tan; miesz­
kała, powie k?ka!a mi, że jak była służącą u jednych 
pań:lwa, to ;cj się zdarzyło coś podobnego. Umie­
ściła swoje dziecko w takim specjalnym zakładzie 
imienia księdza Bodueną, płaci już przez trzy la‘a
p-ęć albo, i dziesięć złotych miesięcznie i ma spokój.

Przychód cii y mi -do ‘głowy na j r ozpa czliws z e my­
śli, kiedy la !: clę zastanawiałam, źe pieniądze już 
się kcucźą,. żc nie będzie ani co jeść, ani za 00 
mieszkać. I to w  dodatku z takim maleństwem, 
Bogu ducha winnym, l&a co ono miałoby cierpieć? 
I tak jeszęźc szczęście, że chociaż marnie się czło­
wiek odżywiał, ale pokarmu jakoś starczało.

Po szłam ja do tego zakładu na Nowogrodzkiej.
Ni® poszło to tak łatwo. Musiałam jeszcze ca­

ły; mlckąc czekać, cnodzić po rozmaitych biurach, 
oorhm Iwólwi mojego synka. Gdyby n'e Józia, ip 
bym przez 'cn miesiąc nic m*rła co jeść, ani gdzie 
nlcrzkcć. Dawała ml pieniądze i tak jakośś prze* 
biedcwalym ten irięrląć. .

-I w !:cżcu oddałam swojego Rysia.
Trudno ird opowiedzieć, jak się czułam, kiedy 

krrdi go z męlch rąk. Wiedziałam, że będzie miał 
r-lche ckhrą, że mu tan krzywdy chyba nie zrobią. 

.k“»- “  *

"!-A

/bać o  cwc;e ck’c 'h o ,

to m eżeby żyła do dvlś dr la?
K o lo rneże v.'cdzlcć?
Nic od niego nie wzięła przrz cr lj  cząs pracy. 

7a to cały pogrzeb pan Ksawery zapłacił. I w-icmcc 
kaz-ł zaw kać na trumrde.

Szła i J h h  i pt.rę irnych dr!cv/czyn 1 ;c c z c -

Jak mnie zobaczył to jednak uśmiechnął sie 
—  Ca, urlop się udał? Ładny? Zdrowy?

ô lB O L U  G Ł O W Y l
%  wm     .

r e rr
Ja na razie zamieszkałam Iwn* ^f̂ ie

m r  P R Z E Z I Ę B I E N I U
G T ,  P I E  i K A T A R Z E

" te każda’ ma'ha myśli, że m a  potrafi lepiej 2a-
choćby niewiele potrafiła

ćiGżwó kcło dz'eci,
Wychcdzllrm c am'ąd jakbym się upita. Nogi 
uginały pode mną, w c:zach d .;c ło. Muzie.łam 

ś*ę cwrżcć o drzewo, tak mi serce zacisnął żal.
Gdyby nic Józia, to nie wiem, czybym z po- 

wrólcin nie pobiegła, żeby odebrać swojego Rys a, 
przytulić go do piersi, ucałować i już nigdy z rąk nie 
wypuszczać! .

. Rczumlałam, że to nie miało sensu, boby to 
t-z:ec:ą'ko razem ze mrą uskwierlo z głodu, ale co 
inr.cga rozum, co  innego serce!

Naturalnie Józia mnie powstrzymała i wzięła 
ze sebą do reslauracjL

Zaprowadziła mnie do pana Ksawerego.

Patrzyłam na niego zdziwić na.
—  No, no! — machnął ręką. — W l.m wszys.ko! 

IAożn.a było powiedzieć mi prawdę, calh^m ci n.cż; 
lżejszą jaką robotę, nie tahą ciężką. J:tóra mogła 
cię przecież życie kosztować.

Od razu twarz mu się jeszcze bardziej wyciąg** 
nęla, odwrócił się i nie powiedział ani słowa w 'ę:e;.

— HaHna im  się przypomniała — szepnęła do 
Józia.

Tak wrócił-:mi do roboty
Naturalnie byłam bez p.ciLiędży * jaszcze za­

dłużona u Józi, nie mogłam mieszkać nigdzie, dc 1 - 
łam wlęC po staremu miejsce w izbic dziewczyn. By­
ło już ich tylko trzy, bo jedna z jaldmś chłope^iiem 
z pOY/rclem uciekła do Lublina. Podobno miała 
wyjść za mąż, r/e jej przyjaciółki o p o wi a d a ł ż e  to 
niepravrda, że będzie można ją znaleźć na ulicy 
w Lublinie.

Nie podtrzymywałam te; rozmowy. Zośka po 
dawnemu była soku lnicą, r.ie do wytrzymania. Dr ;y- 
zala mi chyba jeszcze bardziej. Dopytywała się ciągie, 
do jakiej fabrykanlki aniołków odlałam swoje dziec­
ko. Sama nie wiem, czego ona ode runie chciała. 
Znosiłam to cierpliwie, jak umiałam. Obie :ywałam 
sobie, że niech tylko trochę z biedy wyjdę, zaraz się 
wyniosę, poszukam sobie mieszkania, ‘albo może 
\ z Józią zomteczkamy, to nareszcie będę miała spo­
kój i nlę będę patrzyła na wredne dzie\,ruszysko, 
które mi życie zatruwało!

H boty w  lym czasie nie byłe wiele. Można by­
ło sobie n-awet powygłądsć oknem.

Na podwórku był iaki kawałek ziemi. Rcsło 
na nim jedno drzewko, kasztan, i naokoło trochę 
bledziulkiej trawy.

Kasztan miał już duże liście, a węzy ‘He pou­
kładały się płasko, jak rozczapierzone zielone dło­
nie. Dzieci lak ustawiają ręce, żeby na nie kepełą 
woda z dachu, kiedy pada deszcz. Tak ten m cer- 
niuiki kasztan podstawiał 2wv*;e liście, żeb; na nie 
padało światło zza murów kamienicy.

W :dać go było przez okno. Kiedy patrzyłam 
na tę drzewinę, robiło się tak tęskno za swoimi, 
a przede wazystkim za moim Rysiem, że wytrzymać 
było trudno.

Te dziewuszyska z dnia na dzień stawały się 
nieznośniejsze. Co r/oc akiś kawaler przychodził 
przez okno. Sodoma i Gomora robiła się w tym 
pokoiku. Zakrywałam sobie głowę kocem, wtyka­
łam palce do uszu, żeby lego wszystkiego nie w i­
dzieć i nie słyszeć.

Jednej nocy przyszedł jakiś mez^zyzna pod­
chmielmy. I mnie zaczął zaczepiać. Nakrzyczałara 
na Zośkę ‘ zapowiedziałam:

—  Jak mi jeszcze raz pijaka jakiego sprowa­
dzisz, to powiem panu Xsaweremu!

A  ona na to:
—  Spróbuj tylko! To znajdzie się taki, co ci 

wszystkie żebra porachuje!
Zmilczałam znów.
Odmawiałam sbbic wszystkiego, żeby }ak naj­

prędzej pospłacać długi i mieć na jaki ką’; gdzie in­
dziej, bo czułam, źe to wszystko źle się skończy dU 
mnie, albo dla tej dziewczyny.

W  poniedziałek zawsze było w nocy ryajwesę- 
lej. Dziewczyska były wypoczęte, bo robol/ było 
mało, to sobie wtedy pozwalały, co im tylko do gło­
wy wpadło.

W  jecLen pordedziałek położyłam się wcześniej 
spać, żeby jak najprędzej zasnąć i nie słyszeć t~go 
wczys-Miego.  ̂ Zasnęłam nawet prędlio, ny śiąc 
o swoim Rysiu, jak mu tam jest u obcych ludzi, ra- 
au;ąc s.ę, że go zobaczę .w niedzielę, kiedy pójdę 
zanieść lc iłzlesięć złotych. Nie spałam chyba dłu­
go, k:edy łup! zeskoczył ktoś z okua na pedtegę.

“7  Już jest gość! —  myślę sob.e,
Naciągnęłam tylko mocniej koc na głowę.
— Jak lo ?edna ^rzerl dru '- n— ct v/sl y / /  n*c 

ma —  myślałam zc złością. —  I taki chłop cć Le?;- 
v/3tydny! Chłop, to chłop, ale te dziewuchy!...

Zaczęły się znów chichoty, stłumione popiski­
wania, zabawa na caTegc>.

Zabulgotała wf.cika, którą pewnie Zośka uk:a- 
dla, albo po zlewała sobie, bo i tak i tak robiła

-y  A  co ta wasza czv/a:ta? — słyszę męski 
ale piskliwy głos. —  Co ona się tak chowa? Ospo­
wata, czy jak? C'cmno. i io tak n’e r.ldać! W>laź!

Głos wydał mi się znajomy, ale r/e cdrzc.-akm 
się, ani nie v.ryjrzałam spod koca, choć było mi 
gorąco i duszno.

—  Zostaw ją — powiedziała /ośka. — Ni daw­
no urodziła, to musi wypoczywać!

Mężczyzna zachicho t ał. I wte d y przypora‘.-'-do 
ml się, że słyszałam już laki śmiech, ale gdzie? Te­
go sobie przypomnieć nie mogłam.

Zabawiali * się coraz weselej. Kotłowali s’q 
z Zośką i jeszcze jedną, Jadźką, a Y7c_cla tylko sic 
podśniiewywala, a chociaż ona była najspokojniej­
sza i namrzyzwć; ‘ sza.

Narar... Lup, łup, łup! 
W .a-c.c.cJ " ■■ sac ;r.r

■.vc

O a* ozy juUo
..a.
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Z  TER EN U  CAŁEGO W OJEW ÓDZTW A
przybyw ają pracownicy um ysłowi na Zja zd  do Kielc

Ostatnio na terenie Zw. 
Zawodowych Pracowników 
Umysł, znacznie wzmógł się 
ruch organizacyjny. Niedaw 
no powołana do życia Mię­
dzyzwiązkowa Komisja Po­
rozumiewawcza Związków  
Pracowniczych woj. kielec­
kiego w Kielcach zwołuje 
na dzień 12 i 13 marca br. 
wielki zjazd delegatów orga 
nizacyj procowników umy­
słowych z terenu całego 
województwa.

Bezpośrednio po zjeździe

Kina kieleckie:
■ n H M R B H n H n n a

Czw artak T ręd ow ata  

Pałace: Kurier carski

Gasino: Z b i e g  z San Q uenlin

W F . i P W  D w a  dni w raju

nastąpi publiczne zgroma-łdzy innymi przybędą pre- 
dzenie sprawozdawcze z u-lzes Centr. Kom. Poroz. p. 
działem wybitnych działaczy Jjózefkow icz, prezes Prac. 
ruchu pracowniczego. Mię-^Samorz. Teryt. poseł Pa-

cholczyk, prezes Prac. Miej inek Żarz. G ł . Z .  N . P . p. 
skich mec, Orlański, vicepr.j Kwiatkowski sekretarz gen. 
Międzyzw. Komisji Org. U-|Unii p. Kościński i red. 
rzędników Państw, i czło-

Straszne samobójstwo urzędnika
Przeniesiony z Zawiercia d o  Kielc rzucił się pod pociąg

W  Powszechnym Zakła­
dzie Ubezpieczeń Wzajem­
nych w Kielcach pracował 
od niedawnego czasu w cha 
rakterze urzędnika Ludwik 
Fajer, zam. przy ul. Focha 
Nr 50. Poprzed nio Fajer 
pracował na wyższym * sta­
nowisku w PZUW . w  Z a ­
w ierciu .

Alei Karczówkowskiej Fa­
jer rzucił się pod przejeż­
dżający pociąg.

świadkowie tej mrożącej 
'krew w żyłach sceny, na­
tychm iast po przejściu po­
dciągu pospieszyli z ratun­

kiem. Oczom ich przedsta­
wił się straszny widok po­

szarpanych zwłok, pławią­
c y c h  się w kałuży krwi.

jf Mimo natychmiastowej po 
|mocy, jakie udzieliło ambu­
latorium kolejowe, lekarz 
(stwierdził już tylko zgon.

I Tragicznie zmarły urzęd- 
Jnile osierocił żonę i dwoje 
dzieci.

K n p o n  „ K .  Ea pressu C o d zie n n e g o "
u p ow aż n ia  d o  otrzymania w k a ­
sie kina „PfiiŁCfi" w K ie lc a c h  
biletu w cen ie  7*1 ł>r. na w s z y ­

stkie m iejsca

■ (iiiiiiiiimiiiiiiimniifiiiiiiiiimimiiiiiiiiiiiiiiM mm ■ 
S  E
Is Trudno żyć kulturalnie bez = 
I  R A D I O O D B I O R N I K A  §

| TE LE FU N K EN (
H N ajn ow sze  m odele  tych E 
| aparatów do nabycia B

Przeniesienie do Kielc na 
niższe stanowisko doprowa- „ 
dziło urzędnika do rozpa-j 
czy, co spowodowało, ż e ’ 
Fajer począł się nosić z za­
miarem samobójstwa.

Zrozpaczony urzędnik do 
prowadził swój zamiar do 
skutku. Po krótkim namyśle 
zdecydował się popełnić sa- 
mobóstwo przez rzucenie 
się pod pociąg.

O godzinie 12 m. 45 na 
przejeździe kolojowym przyj

Obrady Tow. gimn..,.Sokół”

U n ii  p .  
Gacki.

N*

U biegłe j niedzieli obradowali  
!! w K ielcach delegaci okręgu  
: ,T ow . G im n . „Soicół44.
 ̂ O b r a d y  urozmaicone były  
popisam i g im nastyczn ym i człon  

jjków Stow arzyszenia  w sali 
] D om u W F . i P W .

N a obradach puruszono kwe  
stię najbliższego  ogólnopolskie  
go Z ja z d u  Sokolstw a do L w o ­
wa, oraz om ów iono cały sze­
reg aktualnych zagadnień , zwią  
zanych z działalnością  T o w .  
G im n . „ S o k ó ł” ,

f  w sklepie Elektrowni I
|  Kielce, u l .  Sienkiew icza 59. |
RiHiiiisiiiiiiUMiiiiii|iiiiiiimii!iiiiiłiiiiiin!(uiii)illllli JNumer akt. K m . 398 /37 .

S A R  
i RESTAURACJA
BRISTOL
K ie lc e ,  Sienkiew icza 21 t e l .1 2 - 1 9
Z a p rasza  dziś na specjalne

dania barowe
K o łd u n y  iite w s ie  w b u ijo n ie  60 g r . 

O z ó r  w o ł .  p e k l  z  g r o c h e m .  50 g r .  
Z r a z i k i  p o  n e l s o ń s k u  50 g r .
K ie łb a s a  sm a żo n a  z  cebulką 4 0  g r . 
F a s o l a  p o  b r e t o ń s k u  40 g r .
B i g o s  m y ś l i w s k i  30

Ceny nie zm ienione od 1935 r.

K u p o n  u lg o w y  „ K .  E zp re s s u  C o d z,* ‘

okazicielow i kasa w y d a  bilet 
ulg ow y w cenie 75 gr. na w s z y ­

stkie m ie js c .  W „ C Z W A R T A K U 11.

s Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
K om ornik Sądu G rodzkiego  

w Słom nikach, T a d e u s z  Pierz- 
cbalski, m ający  kancelarię w  
S łom nikach  ul. Piłsudskiego 8,  
na podstaw ie art. 602 k. p. c. 
podaje  do publicznej w iado­
mości, że dnia 24 marca 1938
r. o godz. 10" ej w S łom nikach  
odbędzie  się 1-sza licytacja ru­
chomości, n ależących  do W ł a ­
d y sła w a  i Stefanii Sarnowi-  
czów, sk ład ajscych  się z: ‘ Kio=  
wa —  200 zł., 2 konie— 400 zł. 
urządzenie d o m o w e  i gard* ro­
by dam skiej —  1430 zł., na po 
krycie długu firmy Br. Buhler, 
o sza co w a n yc h  na łą c zn ą  sum ę  
zł. 2030  gr.

R uchom ości  m ożn a  oglądać  
w dniu licytacji w  m iejscu i 
czasie w yżej o zn aczon ym .

Dnia  2 m arca 1938 r.

Obrady Związku Techników
toczyły się w Domu WF. i PW. w Kielcach

Na zjaz ten proszeni bę­
dą przedstawiciele władz 
sejmu i senatu, oraz central 
organizacyj robotniczych,

Przewiduje się udział o- 
koło 2.000 osób.

Udział swój w Komisji Po­
rozumiewawczej dotychczas 
zgłosiły wszystkie istniejące 
organizacje pracowników
państwowych, kolejowych, 
pocztowych, samorządo­
wych, instytucji prawa pu 
blicznego i prywatnych sku 
piających ponad 25.000  
członków.

Zjazd ten budzi wielkie 
zaciekawienie, tak wśród 
społeczeństwa, jak w szcze 
gólności i wśród sfer pra­

cowniczych.

\ Prezydium Wojewódzkie 
j Komisji Porozumiewawczej 
stanowią p p .  Edmund Mał- 
czyński prezes (skarbowiec) 
Jan Kupiec viceprezes (Z . 
N. P.), Stanisław Zaboklic- 
ki główny skarbnik (farma­
ceuta Unia) i Jerzy W odec­
ki sekretarz generalny (ubez 
pieczeniowiec Unia).

Bliższe szczegóły dotyczą 
ce zjazdu podamy we właś- 
ciwym czasie.

jg l l lO lU M ^
r Wyrób s z c z o t e k  i pędzli

J . 0 K R A JE W S K I
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W y k o n y w a  wszelkie roboty w zakres SZCZ0tkarStW3 
w ch od z ąc e  do użytku d om ow ego, fabrycznego  i

technicznego, po cenach bardzo przystępnych
Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury,  

i zabaw ki, linoleum , chodniki, w ycieraczki i t. p.

W  dniach 6 i 7 marca obra­
dow ał w Dom u W F .  i P W .  w 
K ielcach  2 -dniow y I X  Z ja z d  
D elegatów  Z w ią z k u  T e c h n i ­
ków R. P.

W  obradach wziął udział

Sprostowanie
W  numerze niedzielnym  na­

szego dziennika podaliśm y wia  
dom ość o złożeniu m andatów  
przez pięciu radnych miejskich.  
W ia d o m o ś ć  ta dotyczy nie Kiel  
ce, a Sandom ierz  ukazała  się 
tylko przez p o m y łk ę  w kroni­
ce kieleckiej.

Z. łona kieleckiej R a d y  M ie j ­
skiej z ło ży ł  razygnację  z m a n ­
datu tylko jeden radny z mniej  
szóści narodowej. R e z y g n a c ja  
ta nie została  jed n ak  przyjęta.

w ojew oda kielecki dr. D zia ­
dosz, d ca dyw , piech. leg. gt*n 
J. Z ulaur . prez. miasta A rtw iń  

ijski, przedstaw iciele  sam orządu  
gospodarczego  i terytorialnego  
delegaci organizacji technicz­
nych i spo łecznych  oraz dyrek  
torowie fabryk C O P .

W  części oficjalnej referat  
n. t. „.Świat techniczny w ży ­
ciu gospodarczym  i obronie  
kraju” , w ygłosił  dyr. Fr. Bi- 
zowski.

Z jazd  w y słu ch ał spraw ozdań  
zarządu g łów n ego  oraz w y ło ­
nił komisje , które b ę d ą  ob ra ­
dow ały  nad spraw am i sa m o ­
rządu technicznego, uprawnień  
zaw od o w y ch  szk oln iitw a  tech  
nicznego oraz ustaw, o b c h o d zą  
cych świat techniczny.

W  zjeździe  w zięło  udział  
ponad 25 0  delegatów .

Ostrzeżenie
O strzegam , że za długi za ­

ciągnięte pod m oją  fimą nie 
o d p ow iad am . W s z e lk ie  n ależ ­
ności obow iązan y  jest reguło-  
wać b. mój wspólnik p. M ie ­
czyk.

P. Michałowski.

P o ż a r

Kradzieże

 ̂ W e  wsi Z a k r zó w , gm iny Sece  
v min, pow. w łoszczow skiego , w 
| zagrodzie K lim a sa  A n to n ie g o  
'ijwybuchł pożar, który zniszczył  

dom  m ieszkaln y  dtew niany , o- 
borę i stodołę, oraz z b oże  i 
paszę, ogólnej wartości 2788  zł  
P rzyczyn ą  pożaru było  nieost­
rożne obahodzenie  się z ogniem

OO^OIIIIłlllllltllłHIłłHHIIIIIHIIIIlilllllllllilOO^O
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£  O d b io rn ik i sieciow e i g r z e j -  £
e  n iki e le k try c zn e , ż e la z k a , <►
I  Im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i |
I  do ru re k , p o d u s zk i i inne §f

C up ow sk iem u  Boruchowi
(K ielce , Silniczna 11.), w Urzę  
dzie P ocztow ym  w K ielcach  
skradziono z kieszeni portm o­
netkę, z zaw artością  24 zł.

*
*  *

Kulińskiej S tanisław ie (Kiel-  
fce, P iotrkow ska 75) nieznany  
sprawca, skradł z m ieszkania

prześcieradło, 6 mtr. płótna na 
ręczniki, i inną bieliznę, ogól­
nej wartości 25 zł.

** *
Do m ieszkania  Karola W ó j ­

cika przy ul. W y g o d a  3, d o ­
stał się nieznany spraw ca i 
skradł garderobę ogólnej w ar­
tości 60© zł*

do n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h

i  w Radomskim T-wie |

1 ELEKTRYCZNYM [
1 Spółka Akc. w Radomiu i

i  ulica Traugutta Nr 53 i
0̂O4*iiuinuiiłiiiłiiiłHHiiNiimimiiiiiiiiiił****

Prenumerata m i e . i ę c z n .  „K ie le c k ie g o  E xpre .su  C o d z ie n n e g o -  łącznie z odn oszeniem  do domu lub prz< syłką pocztow ą w całym  kraju 2 it . 50 gr.
Ceny ogłoszeń: Z a  1 wiersz m ilimetrowy w I szpalcie w tekście  40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłorzenia  r r o b r e  10 gr. za s ło w o .  O g ło szen ia  matrymonialne w d z ia le  „d rob n y ch "  20 gr. za  słowo.  

K om unik aty  i wzmianki 1 zł. od wiersza, emunikatów bezpłatnych  nie urn ń  szcza »ię. / *  treść og łoszeń  redakcja nie o dpo w iada .

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 32.
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